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KSIĄZKA 

NA TRZY STULECIA 
Okazją do spotkania - które zgromadziło 31 stycznia 

w Miejskiej i Powiatowej Bibliotece Publicznej Bibliotece licznych 
miłośników książki historycznej - było ukazanie si, ksląikl 
•Kolbuszowa - 300 lat miasta•. 

Składa się na nią dwanaście artykułów na­
pisanych przez pracowników nauki reprezen­
tujących wyższe uczelnie, archiwa i muzea 
Rzeszowa, Krakowa, Kielc, Warszawy i Pozna­
nia. Tom - pod redakcją Jacka Baniana - został 
wydany przez Towarzystwo Kultury im. J. Ger 
siara, Miejską i Powiatową Bibliotekę Ptiblicz­
ną oraz Muzeum Kultury Ludowej. Drugie 
wydawnictwo, piąty numer Rocznika Kolbu­
szowskiego, zaprezentował Marian Piórek. 

Najwięks7.ą atrakcją wieczoru był występ 
kierowanego przez Jarosława Mazura z.espcr 
łu Muzycznego "Słuchajta" im. Jana Muszyń­
skiego. Młodzi wykonawcy oczarowali zebra­
nych naturalną i bezpretensjonalną interpreta­
cją dawnych pieśni i piosenek ludowych. Przy­
gotowany przez zespół repertuar stał się jak 
gdyby muzycznym suplementem do promo­
wanych wydawnictw. 

WLZUalną oprawą spotkania była przygo­
towana przez prarowników Biblioteki wysta­
wa o jubileuszu miasta - "Styczeń 1700 roku 
300 Jat późnief. 
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Dajcie sensację 
na pierwszą stronę 

krty 2002 
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(3 grosze) 
Wygląda na to, że sens istnienia współ­

czesnych mediów sprowadza się wyłącznie do 
tego, aby osiągnąć jak najwyższy wskaźnik w 
kategorii oglądalność, słuchalność lub poczyt­
ność. Przyczyna leży podobno w skłonności 
reklamodawców, aby płacić więcej tym, któ­
rzy docierają do większej ilości widzów, słu­
chaczy lub czytelników. Zależność ta ma oczy­
wiście swoje wyjątki, gdyż: znane są przykła­
dy umieszczania reklam w miejsca gdzie 
prócz samych reklamodawców mało kto za­
gląda. Ma to więc wyłącznie znaczenie tera­
peutyczne, bo nie przynosi żadnych skutków 
oprócz poprawy samopoczucia zleceniodaw­
cy. 

W rozumieniu wielu redakcji najwyż­
szym profesjonalnym osiągnięciem jest przy­
ciągnięcie uwagi możliwie dużej grupy od­
biorców. Najprościej można to osiągnąć epa­
tując niecodziennością sytuacji, a zatem: nie 
jest sensacją, że pies pogryzł człowieka, ale 
sensacją jest gdy człowiek pogryzł psa. Ponie­
waż jednak ta druga sytuacja w zasadzie ni­
gdy się nie zdarza, zadanie redakcji sprowa­
dza się do przekonania opinii publicznej, że 
jednak od czasu do czasu ma miejsce, i to wła­
śnie redakcja, jako jedyna na świecie, o tym 
wie i informuje. 

1 lutego czytelnicy Nowin ujrzeli na 
pierwszej stronie wielki tytuł "Promocja Kol­
busz-0wej po francusku". Poniżej Autor s tre­
ścił reportaż telewizji francuskiej, którego nie 
widział i zdał relację z reperkusji jakie ten wy­
wołał w Paryżu, gdzie oczywiście nie był. Ty­
tułowa "promocja" była natomiast ironią pod 
adresem Komisji Współpracy z Zagranicą 
Rady Miasta, że ośmieliła się rozmawiać z 
francuskimi dziennikarzami zamiast poszczuć 
ich psami już na rogatkach. (No a wtedy te 
psy ..... i to jest dopiero temat!!!). Tydzień póź­
niej Autor do sprawy powrócił, trzeba przy­
znać że z większą znajomością tematu, trzy­
mając się jednak dalej kurczowo swojej tezy, 
którą streścił pierwszym wierszem nadtytułu: 
"1.amiast promocji jest skandal". W tej sytuacji 
tytuł artykułu "Strach przed prawdą" staje się 
Jego osobistym i godnym podziwu publicznym 
wyznaniem. Cały ten "fakt medialny" zakoń­
czyły rzetelnie same "Nowiny" publikując wy­
jaśniający całe zamieszanie list z Paryża (jakiż 
ten świat jest mały) Andrzeja Kowalczyka -
konsultanta wspomnianego programu w czę­
ści dotyczącej wątku polskiego. 

Wszystko to bardzo przypomina dawną 
historię z Radia Erewań. Otóż podało ono in­
formację, że w Leningradzie na Newskim Pro­
spekcie rozdawano przechodniom samocho­
dy. Dzień później jednak nadało niewielkie 
sprostowanie: otóż nie w Leningradzie tylko 
w Moskwie, nie na Newskim Prospekcie tyl­
ko na Placu Czerwonym, nie przechodniom 
tylko Iwanowi Wasiliewiczowi, nie samochód 
tylko rower i nie dali tylko ukradli. 

J. B. 

Dzień dobry! 
Mou pamiętacie o mnie. już pisałam do 

Was w "Ziemi Ko/buszuwskiej". jestem Va­
nessa, mieszkam w Bretanii, niedaleko od 
Ploermel. 

W tym roku byłam u Was po raz sz6-
sty. Ale nie byłam sama, przyjechałam z ku­
zynem. On 11azywa się }ea11-Philippe1 ma tyle 
lat co ja, to znaczy dwadzieścia. W Polsce był 
po raz pierwszy, ale wiedział jak to wyglqda, 
ponieważ we Francji często m6wię o Was. 
Nasz grud11iuwy pobyt był tak wspaniały, że 
dice przyjechał da Polski jeszcze raz. Zresztą 
011 sam to wytłumaczy - taicie pisze do "Zie­
mi". 

Chciałam serdecznie podziękować mojej 
przyjaci61ce Annie Salad1 i jej Rodzinie, u 
kt6rej mieszkałam. Byli dla mnie bardzo mili. 
Naprawdę dziękuję za wszystko, było napraw­
dę fajnie. Poznałam jeszcze nowe tradycje z 
Polski. Pierwszy raz jeździłam kuligiem. 
U nas nie ma czegoś takiego. Dziękuję wszyst­
kim, kt6rzy byli z nami, zwłaszcza Jarkowi 
Mazurowi i }ego Rodzinie, u kt6rych miesz­
kaJ m6j kuzyn. Dziękuję bardzo za czas p<>­
świeamy dla nas. Bardzo się cieszę, że m11ie 
nie zapomnicie, że coraz lepiej się poznajemy. 
Przepraszam tych, kt6rych nie widziałam bo 
było za mało czasu. 

To już mówiłam, ale jeszcze to powtó­
rzę: bardzo kochllm Polskę, a 11ajbardziej Kol­
bus:zowę. Dlatego ulecydUUJ11łam się pracować 
w Polsce albo we Francji dla Was, a może tak 
i tak. Dalej studiuję turystykę. W maju mam 
egzamin, od cz.erwca mogę praarwać. Tylko 
11ajpierw planUUJ11łam jechać do Anglii 11a kil­
ka miesięcy. Później chciałabym prarować w 
Polsce 11a przykład w HDomu Bretońskim H 

albo "Maisot1 de la Fra11ce·. P6źniej planuję 
pracował we Francji dla Was, będę taicie prze­
wodnikiem po polsku kiedy będziecie chcieli 
jechać do Bretanii. 

Całuję i poulrawimn całą Kolbusz.owę, 
Wasza koleżanka z Fra11cji, 1ia zawsze. 

VANESSA 

Vanessa, /arosław i Jean-Philippe 

fhień dobry! 
Nazywam się fea11-Philippe Thomas, 

mam 21 lat, mieszkam w Malestroit w pobli­
żu Ploermel. Pracuję obecnie u YVER RO­
CHER w dziale sprzedaży korespondencyjnej. 
W tych kilku ulaniach spróbuję podzielić się z 
Wami moimi wrażeniami z pobytu w Polsce. 

Moje wiadomości o Polsce nie były zbyt 
duże, poza opowiadaniami mojej kuzynki Va­
nessy o jej pobytach tam. Kiedy m6wiła mi o 
krajobrazach, mieszkańcach czuło się napraw­
dę, że jest to kraj do zobacumia. Dlatego zde­
cydowałem się t<r<lHITZyszyć jej przez 10 dni. 
Przyznam, że bałem się tych 27 godzi11 w au­
tokarze. 

W przeciwieństwie do Va11essy 11ie m6-
wię po polsku, ale ponieważ gościł mnie w swo­
im domu /arek - nie było illdrrych problem6w. 
Na dodatek, dzięki Jarkowi moglem zwiedzić 
miasto Samlomierz, zwiedzić zamki, kościoły, 
rosyjski targ, a 11awet skansen. 

I nawet zaspy śnieżne 11ie przeszkodziły 
mi zobaczyć to wszystko. Mogłem zarówno 
delektować się specjalnościami kuch11i jak zupa 
........... , pierogi i wiele inrryd1 potraw miejsetr 
wyclr, kt6rycli nie znałem. 

Z Vanessq złożyliśmy wizytę wielu 
mieszkańcom Kolbuszuwej. Bylem mile zaskir 
czony przyjęciem jakiego doz11aliśmy we 
wszystkich domach. Przyjmowa110 11as z 
uśmiechem, aęstUUJ11no hobatą, ciastem upie­
czonym w domu. Pozwoliło mi to poznać spo­
s6b bycia tych ludzi, miłą atmosferę panującą 
w ich rodzinach, to cugo brakuje w niektórych 
rodzinaclr we Fra11cji. Minqł miesiąc, a ja 11a­
dal mam w głowie pełno miłych wspomnień. 
Bylem dumny, że mogę pokazać uljęcill z mo­
jego pol1ytu mojej rodzinie, jak r6wniei momi 
kolegom w pracy. Dziś nie żałuję tak długiej 
podr6ży, bo warto było ją odbył. 2'.ależy mi 
bardzo na tym, aby podzięktnoać Jarkowi i jego 
rodzinie- za gurące przyjęcie. Mam 11adzieję, u 
przyjadę w sierpniu do Kolbuszowej, bo bar­
dzo tego pragnę. 

JEAN-PłUUPPE 

Z .a EM .IA Wycbwa: Tow.taystwo Kulimy im. J.M. Goslara w Kolbuszowej. 
• • Redaguje zespól: Jacek Barda.n - redaktor wydania, Anna Ragan, Mi­

.... : ... <"""• 1„!.-:„Ll„)'.: ... :f'"'..(_•„l'.-IJ:_:J_:-1.-1 cha! Franczyk1 Andrzej Jagodziński · redaktor naczelny, Józef Su­
doł, Barbara Szafraniec - sekreta.n redakcji. Adres redakcji (tymcza­

sowy): u l Pilsudskiego7, 36-100Kolbuszowa, tel 01712270 220 w. 26.Skład, lamanieidruk:"ABA­
K.US" s.c:., Kolbusz.o~ ul Wi1ctora ~l, tel 017 / 22 70 230. Materialów nie zamówionych redakcja 
rue zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo do zmiany tytulów, skracania tekstów i poprawek 
stylistyc:znyc;ti. ~r:zedruk dozwolony tylko za zgodą autorów lub redakcji. Z.a treśt ogłoszeń i re-

P. S. Kaseł4 z reportllŻem i z th,,,uu:z.eniem jest ~ redakqa rue odpowiada. Gazeta ukazuje się pny wsparciu finansowym samorządu powiatu 
do •irunill w Miejskiej Bibliot«e Publicznej. 1 gnun. INDEKS: 32616X, ISSN l232-051X. Jesteśmy w internecie: http-J/www.lcolbuszowa.biz.pl/ 

Z._ _____________________________________ p_RN/---D-·em __ fa--/Dyżur __ · __ red __ ak_ą_··_,każd __ · _y_czwart ____ ek_J=S"'==-1=6=~======================= 



luty 2002 

Być człowiekiem We rynia 

w każdym wymiarze ,X Opłatek sołtysów 
Coraz częściej media obiegają bulwersujące infor­

macje o - delikahtie mówiąc - niewłaściwym traktowa­
niu przez kogoś swojej pracy (a czasem i powołania). 
W prasie centraluej pojawiają się opisy nadużywania 
sta11DWisk, arogancji - ludzi z poz.or.u intelige11tnych -
niepohamowanej "paumości", 11ieliczenia się z in11y­
mi. Wydaje t1am się, że te wszystkie zachowania nie 
dotyczą nas - zwykłych ludzi, bo przecież my jesteśmy 
tylko pracawnikami i nie okradamy nikogo. f eżeli już 
mamy pracę to jest ona nisko opłacana, a jedynym na­
szym przestępstwem może być wy11iesienie z zakładu 
pracy jakiejś produkuwar1ej tam części. W swej naiw­
ności usprawiedliwiamy się, że przeciei 11ikogo tym nie 
skrzywdziliśmy; że to jedynie świadczy o 11aszej zarad-
11ości. Czasem może miewamy jakieś wyrzuty sumie-
11ia, ale zachłystując się niczym nie skrępowaną wol-
11ością próbujemy je jak ognisko zasypać piaskiem zJud-
11ych idei lub spokojnie czekamy aż się samo wypali. 
Patrząc na poczynania niekiórych ludzi utwierdzamy 
się w przekonaniu, że sumienie jest zbędnym balastem, 
który nie pozwala nam wykorzystać wszystkich możli­
wości i ogranicza nasze działania. Słysząc o lekarzu, 
który zamiast ratować llłdzkie życie odbiera je dla zy­
sku tak chęlnie ferujemy wyroki i roz.surzamy takq opi­
nię na całe środawisko medyczne 11ie zdając sobie na­
wet sprawy, że krzywdzimy tym wielu oddanych i bez­
interesownych llłdzi. 

Czytając o policjancie, który wsp6ldziałal z ban­
dytami - również dla zysku - nie ufamy już nikomu i 
każdego, kom" lepiej się wiedzie od nas jesteśmy goto­
wi nazwać przestępcJl. 

Sz11kając sprawiedliwości przestajemy mys1eć ra­
cjonalnie. W dobie ogromnego bezrobocia nie umiemy 
docenić wartości pracy, chociaż strach przed utratą środ­
ków do życia ogromnym ciężarem przygniata serce i du­
szę. Ks. kardynał A. Kozlawiecki we wspomnieniach z 
oboz11 koncentracyjnego 11apisał: " .... Pracując czułem 
się bardziej człowiekiem ... ". Czy jest piękniejsza praw­
da? Czem11 więc skaro mamy pracę wykonujemy ją byle 
jak, bez osobistego zaangażowania? Nieważne co robi­
my ani kim jesteśmy - ważne jest byśmy w swoją pracę 
wkładali serce, bo tylko wtedy będzie ona satysfakcjo-
11ująca dla nas samych i przyniesie radość tym, którzy 
z niej korzystają. Dlaczego więc w naszych miejscach 
pracy jest tyle intryg, zawiści i niezdrowej atmosfery? 
To nasze zachowanie wpływa 11a to, jak inni będą pa­
trzeć na daną grupę zawodową. Niewrażliwy lekarz, 
opryskliwy urzędnik, skorumpowany po1icja11t, 11iete>­
lera11cyj11y nauczyciel, nieuprzejmy sprzedawca, nie­
solidny pracownik- czy takie opinie t11uszq być codzien-
11ośdq? Obok nas żyją nieprzeciętnie wrażliwi ludzie, 
których boli nasze nonszalanckie traktowanie obowiąz­
ków. Czy każdy musi przejść gehen11ę bezrobocia, bez­
ruulziei, bezsiły i bezradośei by nauczyć się ce11ić pracę 
i sza11ować ludzi, którzy 11ie pracują 11ie dlatego, że im 
się nie chce, tylko dlatego, że dla nich tej pracy po pro­
stu nie ma? 

Czasem jesteśmy na rozdrożu - właŚllie straci1i­
śmy pracę albo bezskutecz11ie poszukujemy jej od kilku 
tygodni, miesięcy a może i lat. Sluchając relacji o ro­
snącym bezrobociu utwierdzamy się w przekona11iu, że 
nigdy nie uda nam się jej znaleil. Popadamy w przy­
gnębienie i przestajemy szukać. Tracimy wiarę w siebie 
i w swoje możliwości. Coś w nas zamiera, ale przecież 
jesu:u pozostaje iskierka nadziei, którą musimy pod­
sycać, by nie zgasła, bo być może 01111 odmieni nasze 
życie i pozwoli inaczej spojrzeć na ludzi i na 11as sa­
mych. 

ELŻ8fETA KWAŚNIK 

W czwartek 17 stycznia odbyło się w 
Weryni spotkanie opłatkowe sołtysów i sa­
morządowc:ów z powiatu kolbuszowskiego. 

Od niedawna działa u nas Stowarzy­
szenie Sołtysów (mające struktury organiza­
cyjne w całym kraju), a na jego czele stoi Po­
wiatowy Zarząd z jego przewodniczącym 
Janem Bańkowskim - sołtysem wsi Werynia. 
Z jego inicjatywy, przy wsparciu samorzą­
dowców z Kolbuszowej, spotkali się 
przedstawiciele sołectw. 

Przybyli zaproszeni goście: starosta 
Zbigniew Lenart, wicestarosta Ryszard t.ep­
tuch, bunnistn Zbigniew Chmielowiec, wójt 
Cmolasu Eugeniusz Galek, przewodniczący 
Rady Miejskiej Jan Wiącek, dziekan kolba-

szowski i proboszcz miejscowej parafii ks. 
prałat Stanisław Wójcik o.raz radni gminy 
- Marek Gil i Jan Opaliński, członkowie 
miejscowej Rady Sołeckie~ działacze ruchu 
ludowego - Stanisław Wtlk i Stanisław Ku­
giś oraz kierownik Izby Skarbowej - Jan 
Swiętek. 

Po wystąpieniach gości odbyła się 
część opłatkowa. Wszyscy uczestnicy skła­
dali sobie noworoczne życzenia. Działacz­
ki miejscowego Koła Gospodyń Wiejskich 
z panią prez.es - Janiną Kozową, przygoto­
wały świąteczny posiłek. Spotkanie prze­
biegało w serdecznej i milej atmosferze. 

MARIAN PIÓREK 

_Medale dla rodziców żołnierzy 

23 stycznia w Starostwie Powiato­
wym w Kolbuszowej odbyło się spotkanie 
rodzic:ów żołnierzy. Prezydent RP odzna­
czył złotym medalem "Za Zasługi dla 
Obronności Kraju" Cecylię i Jana Wiącków 
z gminy Dzikowiec natomiast srebrnymi 
medalami Bronisławę i Mariana Jemiołów 
z gminy Niwiska, Mańę i Wojciecha Góra-

ków oraz Marię i Jana Żarkowskich z 
gminy Raniżów, Stanisławę i Józefa Wy­
ków oraz Annę Pacynową z gminy Dzi­
kowiec, Zofię i Tadeusza J<rząstków oraz 
Zofię i Michała Wójcików z gminy Maj­
dan Królewski. Odznaczenia wręczył pik 
Zenon Kamiński. 

(-) 
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C l LEKCJA \ Kolbuszow? 

i TOLERANCJ 1 Jasełka w Srodowiskowym Domu Samopomocy 
! 17 stycznia w Gminnym 
N Ośrodku Kultury w Majdanie 

Królewskim odbyło si, spo­
tkanie noworoczne władz 
gminy z dziećmi niepełno­
sprawnymi i ich rodzicami. 

Nie jest to pierwsze tego typu spo­
tkanie. Podobne odbywały się już w po­
przednich latach i zawsze pozostawały na 
długo w sercach i pamięci wszystkich. 
CaJy rok dzieci czekają na tę niepowta­
rzalną ~tmosferę i podarunki wręczane 
przez Sw. Mikołaja, Anioła czy Dobre 
Wróżki. To tu następuje naturalna, niewy­
muszona integracja dzieci chorych i zdro­
wych; te chore czują się dowartościowa­
ne, a te zdrowe uczą się wrażliwości i to­
lerancji. To procentuje w dorosłym życiu. 

Spotkanie rozpoczął wójt Jerzy Wilk, 
który powitaJ przybyłych gości i złożył 
wszystkim noworoczne życzenia . Następ­

nie dzieci ze Szl:oły Podstawowej w Maj­
danie Królewskim przedstawiły jasełka . 

Dzieci były tak świetnie przygotowane, że 
niemal wyczu waJo się przerażenie Hero­
da i jego wzburzenie płynące z głębi ser­
ca. Nieprzekupna śmierć była tak suge­
stywna, że budilla autentyczny strach; 
dobroć i łagodność Maryi udzieliła się ca­
łej sali. 

Potem zespół •Allegro• zaśpiewał 
kilka kolęd i jeden utwór poświęcony ro­
dzicom dzieci niepełnosprawnych. To był 
najbardziej wzruszający moment spotka­
nia, bo o tę dedykację prosiła niepełno­
sprawna dziewczynl:a. To ona uświado­
mila nam jak trudne nieraz chwile p rze­
żywają rodzice chorego dziecka; jak cięż­
ko jest żyć ze świadomością, że nasze 
upragnione dziecko nigdy nie będzie bie­
gać, nie pozna tylu oczywistych rzeczy, 
nie spełni pokJadanych w nim nadziei. 
Jakże często postrzegamy rodziców dzie­
ci niepełnosprawnych przez pryzmat ich 
żądań . Wydaje nam się, że wszyscy są oso­
bami roszczeniowymi, a oni przecież tylko 
walczą o godziwe życie dla swych dzieci. 
W tym przejawia się najlepsza cząstka czło­
wieka - ta, która nigdy się nie uaktywni u 
ludzi mających zdrowe dzieci. 

Spotkanie noworoczne przygotowaJy 
pracownice GOPS-u z kierowniczką Józe­
fą Ziębą i pracownicy GOK-u z dyrektor­
ką Janiną Wójtowicz. W trakcie spotkania 
26 dzieci z terenu gminy, na które rodzice 
pobierają staJy zasiłek, otrzymaJo paczki 
ze słodyczami Wśród obdarowanych było 
również 10-ro dzieci z gminy Cmolas. 

A potem już była wspólna zabawa i 
radość płynąca z obcowania z innymi 
ludźmi. Dla tych, którzy większą część 
swego życia spędzają w szpitalu lu b za­
mknięci w czterech ścianach domu będą 
to niezapomniane chwile. Wspomnienia­
mi będą się karmić do następnego roku. 

ELŻBIETA KW~NIK 

Na występ jasełkowy (29 i 30 stycznia) przybyli zaproszeni goście i rodzice podopiecz­
nych, którzy nie kryli podziwu i zachwytu, że występujący tak dobrze opanowali swoje 
niekiedy długie teksty. W jasełkach brali udział wszyscy pensjonariusz.e, którzy już czwarty 
rok uczyli się innych tekstów o tematyce Bożonarodzeniowej. Przedstawienie reżyserowała 
Barbara Pawłowska; nastrojową dekorację wykonała przy pomocy innych opiekunek Anna 
Bogdan. Na uwagę zasługują piękne stroje wykonane w większości we własnym zakresie. 

Po występie zaproszeni goście i rodzice pensjonariuszy zwiedzili wystawę prac pla­
stycznych wykonanych przez podopiecznych pod kierunlciem opiekunów. 

MARIA CHRUŚCIEL 

/ . Złote gody 
Kolbuszowa. 5 lutego w Urzędzie Mia­

sta i Gminy odbyła się uroczystość wręczenia 
medali za Długoletnie Pożycie MaJżeńskie. 
Odznaczonych zostało sześć par małżeńskich: 
państwo Maria i Jan Wiącek, Maria i Franci­
szek Pastuła, Krystyna i Franciszek Kleczek, 
Ewa i Władysław Selwa, Julia i Bronisław Ba­
tory oraz Aleksandra i Jan Milcluszka, którzy 
na ślubnym ~ierru stanęli przed pięćdzie­
sięcioma Laty. Zyciorysy jubilatów przedsta­
wiła kierownik Urzędu Stanu Cywilnego 

Anna Pastuła. u wzruszeniem mówiła o ży­
ciu i osiągnięciach szacownych par małżeń­
skich składając im gratulacje i życzenia na 
dalsze lata życia. Do życzeń dołączyli się tak­
że: pruwodnicz.ący Rady Miejskiej Jan Wiącek. 
oraz burmistrz Zbigniew Chmielowiec wręcza­
jąc medale 300-lecia miasta, albumy ·Ziemia 
Kolbusz.owska" oraz kwiaty. 

w spotkaniu uczestniczyły rodziny jubi­
latów i upłynęło ono w serdecznej atmo.sferze. 

(-) 
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znaczenie takich ugrupowań jak R P. "Ojczy- -. 

Od kOku lal na ,_,.z~u każ~ roku R.P. ·ou.""7na• w Kolbuszow•' zna" w obecnej rzeczywistości społecznej i -
_... 'f'" ~... 1"-r-· 'I gospodarcze~ przed przystąpieniem do Unii Pl 

organizuje tradycyjne ipołkaniB noworocmo-oplałkowe. ll6wniBt w tym roku Europejskiej. Na sali, wśród wielu gości z Rze- • 

fakle spolkanle odbyło"' w Miejskim Domu Ku/lufy w osia/nią~ stycznia. szowa i powiatu kolbuszowskiego, nie zabra- „ 
Stefan Orzech, przewodniczący Ruchu 

Patriotycznego w Kolbuszowej powitał zebra­
nych, wśród których między innymi byli: po­
seł Jan Tomaka, lider Konfederacji Polski Nie­
podleglej - Adam Słomka, starosta Zbigniew 
Lenart, wiceprzewodnicząca Rady Powiatu 
Aleksandra Niezgoda, władze miasta z prze­
wodniczącym Rady Miejskiej Janem Wiąc­
kiem, burmistrzem Zbigniewem Chmielow-

• Ks. proboszcz Jan Gut poświ~ca opłatki. 

cem, wiceburmistrzem Janem Zubą, Euge­
niusz Galek-wójt gminy Cmolas i Jerzy Wille 
- wójt gminy Majdan Królewski. Obecni byli 
również pełnomocnicy partii politycznych 
działających w Kolbuszowej: Józef Kardyś z 
Prawa i Sprawiedliwości, Władysława Gorec­
ka z Ligi Polskich Rodzin, Andrzej Augustyn 
z Platformy Obywatelskiej. 

W spotkaniu uczestniczyli księż.a: prałat 

Prawicowe forum ·samorządowe 
Kolbuszowa. W Miejskim Domu 

Kultury odbyło si, spotkanie sym­
patyków Podcapock/egoFonmSa­
morządowego Prawicy. W spotka­
niu uczestniczyła lnlc/aforka 
"Fonln~ senałor Janina Saga/owska 

Na spotkanie pnybyli przedstawiciele z 
sześciu gmin powiatu kolbuszowskiego w 
liczbie ok. 100 osób. Uczestniczyły w nim wła­
dze samorządowe, radni i wszyscy chętni, któ­
rym bliskie są poglądy prawicowe. Było to 
kolejne ze spotkań Podkarpackiego Forum 
Samorządowego Prawicy; wcześniejsze od­
były się w Stalowej Woli, Leżajsku, Krośnie, 
Przemyślu i Jarosławiu. Następne spotkania 
przewidziane są m. in. w Rzeszowie, Dębicy, 
Strzyżowie, Ropczycach. Forum jest to ru­
chem społecznym, który angażuje społeczeń­
stwo na poziom.ie gmin, powiatów i woje­
wództwa. 

Do organizowania Forum na szczeblu 
powiatowym zostal powołany pełnomocnik 
- Bogdan Romaniuk, który powołał pełnomoc­
ników gminnych: Bogusławę Bryk (Niwiska), 
Jana Wlazło (l<olbuszowa), Dariusza Bździko­
ta (Majdan Królewski), Mariana Salwika 
(Cmolas), Józefa Rząsę <Dzikowiec) i Maria­
na Indyka (Raniżów). W Podkarpackim Fo­
rum Samorządowym Prawicy na szczeblu 
wojewódzkim, działa obecnie zespół progra­
mowy i oiganizacyjny. W grupie programo-

• Przemawia Janina Sagatowska 

wej ziemię kolbuszowską reprezntuje Bogdan 
Romaniuk. 

Senator Janina Sagatowska pa.ekonywała 
zebranych do szerokiej współpracy środowisk 
prawicowych w wyborach samonądowych. 
-Jedyną drogą do osiągnięcia tego celu jest wyj-

klo radnych z klubu RP. "Ojczyzna". Spotka- -. 
nie uświetnił chór Państwowej Szkoły Mu- , 
zycznej pod batutą Aleksandry Niezgody. 

(-) 

~POTKANIE SOŁTYSÓW 
Z inicjatywy starosty Zbigniewa Lenar­

ta, 29 stycznia, odbyło się w Starostwie spo­
tUnie sołtysów z powiatu kolbuszowskiego.. 

Omówiono sieł szkół prowadzonych 
przez powiat kolbuszowski. Gość spotkania 
prof. Jerzy Tocki mówil o rozwoju ośrodka 
Uniwersytetu Rzeszowskiego w Weryni -
Kolbuszowet jako szansy dla rozwoju powia­
tu. Kolejny prelegent Grzegorz, Ziemiański 
(Dyrektor Wydziału Ochrony Srodowiska, 
Rolnictwa, Leśnictwa i Ochrony Przyrody w 
Starostwie Powiatowym w Kolbuszowej) 
omówił szanse i zagrożenia wynikające z 
ustawy o zalesianiu. Natomiast o przestrze­
ganiu prawa budowlanego mówiła Kazimie­
ra Lechowska Qnspektor w Powiatowym In­
spektoraóe Nadzoru Budowlanego). Z ofer­
tą dla rolników wyszli także przedstawicie­
le Ośrodka Doradztwa Rolniczego w Kolbu­
szowej. Radca Prawny Starostwa Powiatowe­
go w Kolbuszowej mówila o urzędzie sołty­
sa w świetle obowiązującego prawa. Spotka­
nie było też okazją do wymiany poglądów 
w sprawach dotyczących rolnictwa. 

ANNARAGAN 

ście do ludzi. O\cemy. by występują('e podzia­
ły nie miały wpływu na pracę w samor7.ądacb, 
a przez to na jakość życia społeczeństwa. Nale-

ży walczyć z.e złem, które obserwujemy. przez 
czynienie dobra. Są bowiem tacy. co lak bardzo 
zajęli się walką ze zlem. że nie mają czasu czy­
nić dobra. - 'Nte mów, że zrobisz duż.o, ale zrób 
co jest możliwe w danej chwili". 

WIT. 5 
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· ~omputer dla policjantów 
! 16 stycznia w świetlicy Komendy Po­
llllii.I wiatowej Policji w Kolbuszowej odbyła się 
1""1111 uroczystość opłatkowa, w której wzięli 

udział : przewodniczący Rady Powiatu 
Dańusz Bździkot, starosta Zbigniew Le­
nart, przewodniczący i wiceprzewodni­
czący Rady Miejskiej Jan Wiącek i Józef 
Fryc, burmistrz Zbigniew Chmielowiec, 
wójtowie gmin naszego powiatu, Komen­
dant Powiatowy Państwowej Straży Po­
żarnej st. kpt. Józef Hałat. Podkarpackie­
go Komendanta Wojewódzkiego Policji re­
prezentował ml. insp. Ryszard Kędra. 

Uroczystość celebrował ksiądz dzie­
kan Stanisław Wójcik. 

Zebrani goście z uznaniem wyrażali się 
o pracy kolbuszowskich policjantów, którzy 
po raz kolejny, z.ajęli pierwsze miejsce w wy­
krywalności przestępstw w województwie 
podkarpackim. Dzięki działaniom prewencyj­
nym spadła ilość poważnych prustępstw, ta­
kich jak kradzieże z włamaniem, a także licz­
ba wypadków drogowych. 

Wysiłki policjantów Komemdy Powiato­
wej Policji w Kolbuszowei zwłaszcza w dzie­
dzinie poprawy bezpieczeństwa w ruchu 

KI~()\ I k \ p ()I I c) I\ .i 
POŻARY 

• 7 stycznia o godz. 1200 w Kupnie za­
paJił się samochód osobowy marki Fiat 
Croma należący do mieszkańca Warszawy. 
Jak wynika z wstępnych ustaleń przyczy­
ną pożaru było zwarcie instalacji elektrycz­
nej. Szkody oszacowano wstępnie na 10 
tysięcy złotych. 

• 13 stycznia o godz. 22~ w Kolbuszo­
wej Dolnej, w piwnicy jednego z d omów 
mieszkalnych spaleniu uległ piec gazowy 
c.o. i podgrzewacz wody. Straty os.zacowa­
no wstępnie na około 10 tysięcy złotych. 
Przyczyną pożaru było zwarcie instalacji 
elektrycznej. 

• 30 stycznia o godz. 1550 z nieustalo­
nych przyczyn zapalił się budynek miesz­
ka ino-gospodarczy w Wilczej Woli. Spaleniu 
uległa konstrukcja dachowa, której wartość 
oszacowano na kwotę około 1 (XX) złotych. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA 

• 14 stycznia około południa w Kol­
buszowej nieznany sprawca korzystając z 
nieuwagi właścicielki, wszedł do otwarte­
go mieszkania w jednym z bloków. Skradł 
oszczędności przechowywane w lodówce i 
zbiegl Ta "niespodziewana wizyta" koszto­
wała właścicielkę mieszkania 1 500 złotych. 

Zdarzenie to d owodzi, że nie wszyscy 
mieszkańcy naszego powiatu traktują po­
ważnie apele policjantów (publikowane 
także na łamach "Ziemi Kolbuszowskiej") 
o skuteczną ochronę własnego mienia 
przed złodziejami. Przestrzegając podsta-

I wowych zasad bezpieczeństwa, takich jak 

drogowym, zostały dobrze ocenione i nagro­
dzone przez samorząd gminy Kolbuszowa, 

zamykanie drzwi mieszkań czy samocho­
d ów na zamki, zwracanie uwagi na osoby 
obce kręcące się w pobliżu mieszkań, po­
sesji są.siadów czy na parkinga ch . O 
wszystkich osobach obcych, prowadzących 
w zamieszkiwanej prz.ez Państwa okolicy 
zbiórki pieniędzy, żebrzących czy też ofe­
rujących.np. usługi remontowe lub okazyj­
ną sprzedaż rzeczy, należy informować 
Policję. Kwestujących można także wylegi­
tymować. 

KRADZIEŻE Z WŁAMANIEM 

• Nocą 12/ 13 stycznia o godz. 111 w 
Majdanie Królewskim nastąpiło włamanie 
do kiosku "Ruchu". Szkodę właściciela kio­
sku, oszacowano na okolo 160 złotych - 42 
paczki papierosów różnych gatunków. Po­
licjanci KPP w Kolbuszowej ustalili i za· 
trzymali sprawcę czynu. 

• W godzinach wieczornych 22 stycz­
nia w Kolbuszowej Dolnej nieznany spraw­
ca dokonał włamania d o samochodu oso­
bowego marki Fiat 126p, zaparkowanego 
na parkingu przy jednym z zakładów. Łu­
pem złodzieja padł radioodtwarzacz samo­
chodowy o wartości 450 złotych . 

• Nocą 24/ 25 stycznia w gminie Ni­
wiska nieznani sprawcy d okonali czterech 
włamań: 

I> W Trześniu ze sklepu należącego do 
jednego z mieszkańców tej wsi skra­
dziono wino, papierosy oraz bilon. Stra­
ty osz.acowano na kwotę około 600 zło­
tych. 

I> W Niwiskach d okonano włamania do 
kiosku "Ruch", skąd skradziono papie­
rosy oraz gumy do żucia o wartości oko­
ło 540 złotych. 

I> W Niwiskach dokonano włamania do 

którego przedstawiciele przekazali na ręce 
komendanta ml. insp. Witolda Batora kom­
puter. 

KOM. EWA SĘCZKOWSKA 

prywatnego sklepu spożywczo - prze­
mysłowego, skąd skradziono papierosy, 
alkoho~ i wędliny o łącznej wartości 
około 2 OOO złotych. 

I> W Niwiskach dokonano włamania do 
baru, skąd skradziono alkohol, papiero­
sy i gumy do żucia o wartości 3 300 zło­
tych na szkodę tamtejszej Gminnej Spół­
dzielni SCh. 

• Nocą 6/7 lutego w Bukowcu nie­
znany sprawca dokonał włamania do skle­
pu spożywczo - przemysłowego . Skradzio­
ne zostały papierosy, artykuły spożywcze 
oraz piwo o wartości około 4 OOO złotych. 

WYPADKI DROGOWE 

• 6 stycznia w Kupnie 25-letni miesz· 
kaniec powiatu rzeszowskiego kierując sa­
mochodem osobowym marki "Renault 
Twingo" zjechał na przeciwny pas ruchu, 
gdzie zderzył się z samochod em osobo­
wym Fiat 126p, którym kierowaJ 20-letni 
mieszkaniec powiatu kolbuszowskiego. W 
wyniku wypadku ranni zostali obydwaj 
kierowcy oraz pasażer malucha. 

• 14 stycznia o godz. 1630 w Kupnie 
34-letni mieszkaniec naszego powiatu, kie­
rujący sam ochodem osobowym marki 
"Łada" najechał na leżącego na jezdni prze­
chodnia, 56-letniego mężczyznę, który po­
niósł śmierć. 

• 26 stycznia o godz. 11°" w Cmolasie 
42-letni pieszy wszedł nagle pod nad­
jeżdżający samochód marki Fiat 126 p, któ­
rym kierował 19-letni mężczyzna . W wy­
niku wypadku pieszy doznał ogólnych po­
tłuczeń. 

OPRACOWALA; 
KOM. EWA SĘCZKOWSKA 
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Zgodnie z zapowiedzią z poprzednie­
go numeru czasop~, pra~emy P~twu 
zwrócić uwagę na koleyne zmrany przepisów 
prawa o ruchu drogowym, które weszły w 
życie od 1 stycznia 2002 r. 

ZASADY KORZYSTANIA Z DROGI 
PRZEZ ROWERZYSTÓW 

Rowerzysta ma obowiązek }Qorzystać z 
istniejącej drogi dla rowerów lub drogi dla 
rowerów i pieszych. Gdy takiej drogi nie ma 
- powinien w pierwsz~j kolejności korzystać 
z pobocza (przypominamy, że nadal obowią­
zuje zasada nakazująca zrezygnować z jaz­
dy poboczem, o ile jazda rowerem utrudni­
łaby poruszanie się pieszych lub gdy pobo­
cze nie nadaje się do jazdy), zaś w ostatecz­
ności (gdy nie ma drogi rowerowej i nie moż­
na skonystać z pobocza) możliwa jest jazda 
prawą stroną jezdni W takim przypadku kie­
rujący rowerem powinien jechać możliwie 
blisko prawej krawędzi jezdni, a gdy jedzie 
więcej niż jeden rower, powinny one poru­
szać się jeden za drugim. 

Rowerzysta może wyjątkowo skorzy­
stać z chodnika gdy: 

- dozwolona prędkość dla pojazdów na jezd­
ni przekracza (i() km/ h, 

- szerokość chodnika wynosi co najmniej 2 m. 
Jadąc po chodniku rowerzysta powinien 

poruszać się powoli, zachować szczególną 
ostrożność i ustępować miejsca pieszym. 

Opiekun dziecka, które.ma mniej niż 10 
lat, może wraz z nim poruszać się rowerem 
po chodniku, jadąc powoli i ustępując ~ierw­
szeństwa pieszym. Wyjątkowo, gdy rue ma 
możliwości korzystania z chodni.ka lub po­
bocza, opiekun i jadące wraz z nim dziecko 

mogą jechać jezdnią po jej lewej stronie, je­
den za drugim, jak najbliżej krawędzi jezdni 
( osoba dorosła najlepiej tuż za dzieckiem tak, 
aby pozostawało ono pod jej kontrolą). 

STALA REJESTRACJA POJAZDÓW 
Wprowadzony zostal nowy dokument 

niezbędny do zarejestrowania pojazdu -
świadectwo oryginalności. Będzie on wyma­
gany gd 1 stycznia 2003 r. 

Swiadectwo oryginalności wydawane 
będzie po pozytywnym wyroku specjali­
stycznego badania pojazdu przeprowadza­
nym w celu stwierdzenia jego oryginalności. 
Badanie będzie odpłatne a obowiązek jego 
przeprowadzenia ciążyć będzie na jednej ze 
stron umowy kupna - sprzedaży. 

Pojazd będzie uznany za oryginalny w 
rozumieniu przepisów, o ile: 

- składa się z części wytworzonych lub za­
montowanych przez producenta, 

- składa się z innych części, których legal­
ne nabycie potwierdzają dokumenty (z 
tego obowiązku zwolnieni są posiadacze 
pojazdów zarejestrowanych po raz pierw­
szy przed 1 stycznia 2003 r., 

- cechy identyfikacyjne pojazdu (numery 
VIN, silnika itp.) zostały nabite w legalny 
sposób. 

Gdy pojazd nie przejdzie pozytywnie 
badań oryginalności, świadectwo nie zosta­
nie wydane (pojazdu nie będzie można za­
rejestrować), a o stwierdzonych rueprawidło­
wościach powiadamiana będzie Policja. 

Dlatego należy już teraz pamiętać, aby: 
- pr zy naprawach pojazdu korzystać w 
miarę możliwości z autoryzowanych 
warsztatów i oryginalnych części, 

Czy kontroli ppoż. należy się bać? (li) 
X ZASADY PROWADZENIA 

KONTROLI 
O zamiarze i terminie przeprowadze­

nia czynnośd kontrolno-rozpoznawczych 
kontrolowany powinien być powiadomio­
ny na piśmie z określeniem: 

I> zakresu czynnośd 
I> przewidywanego czasu trwania czyn­
ności 

I> miejsca ich przeprowadzenia 
I> imienia i nazwiska strażaka. 

Przed przystąpieniem do czynności 
kontrolnych, strażak obowiązany jest oka­
zać kontrolowanemu upoważnienie do ich 
przeprowadzania, legitymację służbową 
oraz doręczyć zawiadomienie o przepro­
wadzeniu czynności, a także .zapoznać 
kontrolowanego z jego prawami i obo­
wiązkami. W praktyce zawiadomienie 
doręczane jest z kilkudruowym wyprze­
dzenjem, zawiera ono również prawa i 
obowiązki obydwu stron. Oto one: 

1. Kontrolowany jest obowiązany: 
I> Umożliwić dostęp do obiektów, urzą­
dzeń i innych składników majątko­
wych, w stosunku do których mają być 
przeprowadzone czynności; 

I> Zapewnić wgląd w dokumentację i 

prowadzone ewidencje objęte zakre­
sem czynności; 

I> Umożliwić sporządzenie kopii nie­
zbędnych dokumentów; 

I> Zapewnić warunki do pracy, w tym 
miarę możliwości samodzielne po­
mieszczenie i m iejsce do przechowy­
wania dokumentów; 

I> Udostępnić środki łączności, a w przy­
padku gdy kontrolowanym jest przed­
siębiorca - także inne środki technicz­
ne jakiri dysponuje, w zakresie rue­
zbędnym do wykonania czynności. 

2. Kontrolowany jest obowiązany udzie­
lać kontrolującemu wyjaśnień w spra­
wach objętych zakresem czynności. 

3. Kontrolujący ma prawo wstępu oraz 
poruszania się po terenie objętym 
czynnościami na podstawie legitymacji 
slużbowej, bez potrzeby uzyskiwania 
p rzepustki oraz nie podlega przeszu­
kaniu przewidzianemu w regulaminie 
wewnętrznym kontrolowanej jednost­
ki. 

4. Strażak podlega przepisom o bezpie­
czeństwie i higienie pracy oraz o ochro­
nie przeciwpożarowej, obowiązującym 
w kontrolowanej jednostce. 

niska w porównaniu z cenami rynkowy-
mi). „ 
J es1i przed kolejną rejestracją nowy wla- „ 

ściciel zgubi dowód rejestracyjny lub. ~ę = 
pojazdu wydane na poprzedniego wlasooe- ~ 
la, może uzyskać zaświadczenie z miejsca do­
tychczasowej rejestracji pojazdu j przedsta-
wić je zamiast zagubionego dokumentu przy 
ubieganiu się o dopuszczenie pojazdu do 
ruchu. 

Zniesiona została rejonizacja badań 
technicznych pojazdów. Badania techniczne 
można wykonać w dowolnej stacji kontroli 
pojazdów na terenie całego kraju. 

WIEK NIEZBĘDNY DO uzySKANIA 
PRAWA JAZDY 

Od 1 czerwca 2002 r., aby uzyskać pra­
wo jazdy kategorii A lub B należy mieć 18 
lat. Jeżeli jednak osoba, która nie ukończyła 
tego wieku rozpocznie albo ukończy pned 
tym dniem szkolenie na jedną z tych dwóch 
kategorii, to będzie mogła uzyskać prawo 
jazdy na dotychczasowych zasadach, pod 
warunkiem, że ma ukończone 17 lat. 

BADANIA PSYCHOLOGICZNE 
KIEROWCÓW 

Wprowadzono dodatkowe badania 
psychologiczne przeprowadzane na podsta­
wie skierowania policji w przypadku gdy: 

- kierujący prowadził pojazd w stanie nie­
trzeźwości, pod wpływem narkotyków 
lub innych podobnych środków, 

- kierujący otrzymał ponad 24 punkty kar­
ne. 

OPRACOWALI; KOM. EWA SĘCZKOWSKA 
KOM. CZESł.AW MATUi.A 

5. Kontrolujący ma prawo wstępu do 
wszystkich obiektów i pomieszczeń, z 
wyłączeniem części mieszkalnych 

Z ustaleń dokonanych w toku kontro­
li strażak sporządza protokół. Po zapozna­
niu się z jego treścią, protokół podpisują 
strażak oraz kontrolowany. Kontrolowany 
ma prawo wniesienia zastrzeżeń do pro­
tokołu przed jego podpisaniem, o czym 
strażak jest obowiązany go pouczyć. Ory­
ginał protokołu zatrzymuje strażakJ a ko­
pie doręcza ruezwłoczrue kontrolowane-
mu. 

W raz.ie stwierdzenia naruszenia 
przepisów przeciwpożarowych, Komen­
dant Powiatowy Państwowej Straży Po­
żarnej nakazu je w drodze decyzji admini­
stracyjnej usunięcie stwierdzonych uchy­
bień w ustalonym terminie. Komendant 
Powiatowy uprawniony jest również do 
wstrzymania robót, zakazania używania 
maszyn, urządzeń lub środków transpor­
towych oraz eksploatacji pomieszczeń, 
obiektów lub ich części, jeżeli stwierdzo­
ne uchybienia mogą powodować zagroże­
rue życia ludzi lub bezpośrednie niebez­
pieczeństwo powstania pożaru. 

W trzeciej części poruszone zostaną 
zagadnienia związane z wyposażeniem 
obiektów w podręczny sprzęt gaśnjczy. 

KPT. MARE.I< BABULA 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---.11 
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; xxlvi Sesja Radv Powiatu 
Ili 
._ Po tradycyjnym powitaniu i rozstrzy-
1111..1 gnięciu spraw formalnych starosta Zbigniew 
" Lenart przedstawił sprawouiarue z pracy Za-

rządu w styczniu. Sprawozdarua z działalno­
ści za rok 2001 złożyli tale.że przewodniczący 
bądź przedstawiciele stałych Komisji Rady 
Powiatu. W dyskusji po tych wystąpieniach 
były poruszane zagadnienia oświatowe Unin. 
kwestia powołania Młodzieżowej Rady Po­
wiatu, podpisania porozumienia z ZNP, utwo­
rzenia szkoły specjalnej, wyjaśnienia kwestii 
prze.kroczenia liczby godzin pracy komisji eg­
zaminacyjnych w szkołach), kwestie przeka­
zania (zgodnie z porozumieruem) ruerucho­
mości w Weryni Uniwersytetowi Rzeszow­
skiemu oraz organizacji imprez kulturalnych, 
z których dochód byłby przeznaczany na or­
ganizację wypoczynku dla dzieci, 

W punkcie 5 porządku obrad dyrektor 
Andrzej O. Jagodziński przedstawił sprawoz­
darue z pracy Miejskiej i Powiatowej Bibliote­
ki Publicznej w Kolbuszowej. Ponadto poin­
formowaJ o działalności Powiatowego Punk­
tu Informacji Europejskiej. 

Kolejnym prelegentem był Kazimierz 
Kret - dyrektor Wydziału Organizacyjnego, 
który mówił o kierunkach, sposobie upo­
wszechniania i organizacji kultury, kultury fi-

zycznej i turystyki. Mówiąc o kulturze zastę­
pował on przedstawiciela Powiatowego Cen­
trum Kultury. Po czym rozgoczala dyskusja 
dotycząca kultury i spraw jej pokrewnych, w 
tym dzialalności Powiatowego Centrum Kul­
tury. Uczestniczyli w mej: Aleksandra Niezgo­
da, Józef Kardyś, Zbigruew Lenart. Niektóre 
kwestie podsumował Władysław Mytych. 
Bardzo trudno odrueść się do całej dyskusji. 
Zainteresowanych odsyłam do protokołu z 
opisywanej sesji, który jest dostępny wszyst­
kim za.interesowanym w Starostwie. 

W trakcie tej sesji przyjęto trzy uchwały, 
które omówiła Elżbieta Wróbel - członek Za­
rządu Powiatu. Były to: 

- Uchwała w sprawie zmiany uchwały Nr 
VIl/ 34/ 99 z 30 marca 1999 r. Rady Powia­
tu w Kolbuszowej w sprawie powołania 
Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie 
w Kolbuszowej i nadania statutu. Korekta 
ta była ruezbędna w zwią.2.ku ze zmianą 
ustawy o rehabilitacji zawodowej i spo­
łecznej oraz zatrudniaruu osób niepełno­
sprawnych. 

- Uchwała w sprawie zatwierdzenia planu 
gospodarowania Powiatowym Fundu­
szem Gospodarki Zasobem Geodezyjnym 

vZebranie wiejskie w Wervni 
W gminie Kolbuszowa rozpocz{łlo slfł kompanio zebrań wiej­

skich podsumowująca dzlołolność gospodarczą I społeczną rod 
sołeckich za ubiegły rok. Jest to woźny element funkcjonowa­
nia demokracji samorządowej tym bardziej, ie w br. odbfłdą sifł 
wybory samorządowe, według nowej ordynacji wyborczej. 

Na zebranie przybyło ponad 100 
mieszkańców Weryni. Wśród gości byli: 
starosta Zbigniew Lenart, przewodniczą­
cy Rady Miejskiej Jan Wiącek, burmistrz 
Zbigniew Chmielowiec, ks. dziekan Stani­
sław Wójcik, prodziekan Wydziału Mate­
matyczno-Przyrodniczego Uniwersytetu 
Rzeszowskiego - prof. dr hab. Marek Ko­
ziorowski, radny powiatu i zarazem pre­
zes GS - Władysław Mytych, p rezes OSM 
- Tadeusz Woźniak, radni: Marek Gil, Jan 
Opaliński i Emil Wille. 

Zebranie otworzył i wygłosił spra ­
wozdanie sołtys Jan Bańkowski. Z danych 
statystycznych wynika, że wieś liczy po­
nad 1500 mieszkańców, żyjących w 420 ro­
dzinach, w tym 340 - to rodziny rolnicze. 
Struktura areału ziemi jest następująca : od 
1do3 ha ziemi ma 161gospodarstw, 3 do 
5 ha - 86, 5 dolO ha 83, 10 do 20 i powyżej 
20 ha - tylko 3 gospodarstwa. Łącznie użyt­
kuje się ok. 1300 ha, w tym zmeliorowa­
nych 1200 ha. Jesttoważne, gdyż ci gospo­
darze mogą spełniać wymogi związane z 
wejściem naszego kraju do Unii Europej­
skiej. 

Burmistrz zaproponował na br. 11 700 
zł na działalność Rady Sołeckiej. Z tych 
pieniędzy będzie dofinansowana działal­

i ność organizacji społecznych (OSP, KGW, 

LKS), u trzymanie czystości (wywóz śmie­
ci), działalność placówek oświatowo- wy­
chowawczych itp. Wieś dodatkowo uzy­
skała jeszcze środki m.in. z Koła PSL - na 
zadaszenie podłogi na stadionie sporto­
wym i z gminy na dokończenie remontu i 
wyposażenie sali WOK. 

Głosów w dyskusji było niewiele, 
gdyż wszyscy obecni byli zafascynowani 
wystąpieniem profesora Marka Koziorow­
skiego. Mówił on o swoim osobistym za­
angażowaniu w organizowanie miejscowe­
go oddziału Uniwersytetu Rzeszowskiego. 
Zwrócił uwagę mieszkańcom wsi z korzy­
ści płynących z utworzenia tej placówki 

Z zaproszonych gości zabrali głos 
prawie wszyscy obecni, informując o dzia­
łalności samorządu gminnego i powiato­
wego za minione lata oraz o pracy swoich 
instytucji. Były i głosy krytyczne z sali, że 
więcej przeznacza się funduszy w ta.kich 
miejscowościach jak Widełka, Kupno, Kol­
buszowa Górna, o niszczeniu placu zabaw 
dla dzieci, przystanku PKS. 

Zebranie trwało ok. 3 godziny i prze­
biegało sprawnie. Wszyscy byli zadowole­
ni, że mogli się dowiedzieć co się dzieje na 
terenie gminy i powiatu. 

MARIAN PIÓREK 

i Kartograficznym na rok 2002 Radę obli­
guje do tego Prawo Geodezyjne i Kartogra­
ficzne. 

- Uchwała w sprawie zatwierdzenia zesta­
wienia projektu przychodów i wyd~tków 
Powiatowego Funduszu Ochrony Srodo­
wiska na rok 2002 Radny Jerzy Wilk zwró­
cił uwagę, iż należy zwiększyć fundusze 
na zagospodarowanie nieruchomości po­
wiatowych, gdyż będą to m.in. środki na 
zagospodarowanie terenu wokół nowego 
budynku Starostwa 
Zarząd zwrócił się z prośbą o wydarue 

opinii w sprawie umorzenia Państwowej 
Szkole Muzycznej I Stopnia w Kolbuszowej 
należności za użytkowanie pomieszczeń Ze­
społu Szkół Zawodowych. Przy pozytywnej 
opinii Komisji Gospodarki Mieniem i Finan­
sów, Rada przychyliła się do pros1>y. fym sa­
mym już po raz drugi umorzono zobowiąza­
rue finansowe tej instytucji - tym razem w 
wysokości 4 321,12 zł plus odsetki za 2001 r. 
W imieruu rueobecnego dyrektora PSM po­
dziękowała radna Aleksandra Niezgoda. 

Radny Jan Mierzwa przypomnial 
dawny wniosek zorganizowania sesji wyjaz­
dowej Rady Powiatu w Parlamencie RP. Prze­
wodruczący Rady Powiatu Dariusz Btdzikot 
zapewnił, iż propozycja ta będzie rozpatry­
wana w trakcie łutowej sesji. 

OPRACOWAŁA: ANNA RAGAN 

/ Obradowała 
Młodzieżowa 
Rada Miejska 

Pierwsze w tym roku posiedzenie Mło­
dzieżowej Rady Miejskiej odbyło się 22 stycz­
nia w Miejskim Domu Kultury. 

V sesja rozpoczęła się od omówienia 
planowanych międzynarodowych zawodów 
sportowych. Jerzy Jezuit, który jest głównym 
organizatorem imprezy, poinformował, że 
weźmie w nich udział młodzież trzech naro­
dów - Francuzi, Niemcy i Polacy - w wieku 
14 - 16 łat. 

Prowadząca obrady Ewa Jamróz popro­
siła Komisję Praw, Obowiązków i Samorząd­
ności Uczniowskiej, aby przedstawiła proto­
kół z komisji wyjazdowej. Miała ona na celu 
przeprowadzerue ankiety dotyczącej wybo­
rów do Samorządów Uczniowskich. Radzie 
zależy na tym, by wybory były prawdziwie 
demokratyczne - z kampanią wyborczą, kar­
tami do głosowania itd. Będzie to gwaran­
tować prawidłowe pneprowadzerue wybo­
rów do Młodzieżowej Rady Miejskiej n ka­
dencji, które odbędą się już jesienią br. W cza­
sie spotkania wręczono nagrody zwycięzcom 
konkursu "Górze śmieci - Stop!". Został, on 
zorganizowany przez Komisję Ochrony Sro­
dowiska, Zdrowia i Pomocy Społecznej. 

Na koniec głos zabrali przewodruczący 
Komisji Kultury i Informacji i przewodniczą­
cy Komisji ds. Sportu i Turystyki, którzy po­
informowali o przygotowywanych przez 
komisje konkursach i zawodach sportowych 

MAGDALENA MJCHNO 
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Domatk6w 

X
Sotkanie opłatkowe i wystawa 

twórczości dziecięcej 
Dużą rolę w procesie wychowania "Tradycje i zwyczaje świąteczne" oraz towarzy­

uczniów ma wdrażanie ich do tradycji. Kulty- sz.ący jej wigilijny opłatek i postnik. Oprócz gro­
wuje je i rozwija Szkoła Podstawowa w Domat- na nauczycielskiego, uczniów, rodziców uczest­
kowie. niczyli w tym spotkaniu zaproszeni goście: bur-

19 grudnia 2001 r. odbyła się, jak corocz- mistrz Zbigniew Chmielowiec, przewodnia.ą­
nie, wystawa twórczości dziecięcej na temat cy Rady Miejskiej Jan Wiącek. sekretarz Barba-

~r--.__,.~,....„ e 

• Fragment ekspozycji 

X Sztuka negocjacji 
Już po raz drugi młodzież ZSR w Weryni 

wzięła udział w konkursie "Zo.stań Negocjato­
rem" - symulacji negocjacji o członkostwo Polski 
w Unii Europejskiej. W tym roku (23 stycznia) 
młodzież wybrała dwa tematy: 

- swobodny przepływ kapitału - nabywanie 
nieruchomości; 

- rolnictwo - instrumenty Wspólnej Polityki 
Rolnej - płatności bezpn5rednie. 

Konkursowi towarzyszyło wi.ele imprez. 
Organizatorzy przygotowali m.in. "Konkurs na 
plakat o Unii Europejskiej", konkurs "Dziesięć 
pytań o Unię Europejską", wystawę "Potrawy 
regionalne krajów UE i krajów kandydujących 
do Onii". Zaproszony został dziecięcy zespół ta­
neczny z.e Szkoły Podstawowej nr 1 w Kolbuszo­
wej pod kierownictwem Krystyny Mazurkie­
wicz. 

Negocjacje rozpoczęli eksperci, referując 

wstępne stanowiska Polski i Unii Europejskiej. 
Następnie negocjatorzy przedstawiali swoje ar­
gumenty. Rozmowy były !rudne, bo i tematy 
wybrane do negocjacji budziły wiele emocji. 
Młodzież miała okazję przekonać się jak waż­
ne jest opanowanie, spokój, umiejętność prze­
zwyciężenia stresu i zaprezentowania się od 
napepszej strony. 

Konkurs spotkał się z dużym uznaniem 
uczniów i z.aproszonych gości. Ten dzień był dla 
wszystkich wspaniałą okazją, aby poszerzyć 
swoją wiedzę o integracji europejskiej, po­
znać stanowiska negocjacyjne strony polskiej 
i naszych partnerów z Uni; choć przez chwi­
lę zagrać rolę europejskiego negocjatora. 

URSZULA SIENKIEWICZ-KOPEĆ 
MAŁGORZATA KRÓL 

JUSTYNA WINIARSKA 

ra Bochniarz, metodyk nauczania pocr.ątkowe- ~ 
go Małgorzata R7.ąsa, przewodnia.ąca Komi- Ili 
sji Oświaty Julia 0.achor, przedstawiciele 'Ze­
społu Oświatowego Krystyna Mokrzycka i I 
Henryk Kołacz, emerytowani dyrektorzy i na- -. 
uczyciele tej szkoły: mgr Anna Marek, Ceno- ~ 
wefa Serafin, Anna Kuna, ks. probosuz Słani- ~ 
sław Maraewski oraz mieszkańcy. 

Otwarcia uroczystości dokonała dyr. 
szkoły Janina Sito. Podkreśliła jak dui.e znacze­
nie ma udana współpraca szkoły z rodzicami, 
lokalnymi wład7.am:i,ks. probos7.Czem, jak uła­
twia szkole realizację zadań dydaktycznych. opie­
kuńczydt i wychowawczydt. Następnie l.1CZlli<r 
wie wystawili jasełka, a potem wszyscy zwiedzili 
wystawę prac uczniowskich na remat 'Ttadytje i 
zwycraje świąteczne". 

Pomysł utworzenia galerii twón:zaśd 
uczniów, obejmującej sropki i prace plastyczne 
wykonaneróżnymitedmikami,zrodzjlsięwm:k 

Tw6Tczość plastyczną cenią i wspierają aktywnie 
rodzice, bowiem Domatków był many od dawna 
z twórczości malarek ludowych. ma1ujących nie­
gdyś na papier7.e pakowym, brystolu, krawieckim 
sztywniku "makaty" i "dywany". 

Po zwiedzeniu wystawy ks. proboszcz S. 
Man7.ewski rozpoczął ceremonię łamania się 
opłatkami, ofiarowanymi przez miej.5cowego 
organistę A Perlickiego, składając zarazem 
uczestnikom spotkania serdeczne życzenia 
świąteczne i noworoczne. Następnie przewod­
nicr.ący Rady Rodziców Krzysztof Wtlk zapro­
sił wszystkich zebranych i młodzież szkolną na 
"postnik", smakowite pierożki, przygotowane 
przez rodziców. 

JÓZEFSUDOL 

xz pomocą 
Wielkiej 

Orkiestrze 
Wola Raniżowska - Sokołów. W nie­

dzielę, 13 stycznia, uczniowie Szkoły Pod­
stawowej w Woli Raniżowskiej grający w Te­
atrzyku Jasełkowym (grupa młodsza, głów­
nie dzieci z klasy pierwszej i drugiej) pod 
opi~ Zofii Marut, Czesławy Raczek i Ane­
ty Zyta udały się do Sokołowa Małopolskie­
go. Oprócz opiekunek dzieciom towarzy­
szyła dyrektor Szkoły Stanisława Stec, rad­
ny gminy Raniżów Bronisław Stec oraz ro­
dzice małych artystów. 

Młodzi artyści występowali bardzo od­
ważnie, żywo, dynamicznie, włożyli dużo 
serca w zagranie swych ról Jasełka nagro­
dzone były gromkimi brawami, nie brako­
wało słów pochwały i podziwu dla tak ma­
łych aktorów. 

Udział w akcji charytatywnej był dla 
nich wspaniałą Lekcją. Na niej mogły na­
uczyć się wrażliwości, czułości, zrozumie­
nia dla ludzkiego nieszczęścia. Dodatkowo 
mogły także wykazać jak potrafią być zdy­
scyplinowane, wzorowo i nienagannie za­
chowywać się w miejscu publicznym. Dzie­
ci zapewniły, że bardzo chętnie w przyszłym 
roku ,włączą się do "grania" z Wielką Orkie­
strą Swiątecznej Pomocy. 

CZESLAWA RACZEK, ZOFIA MARUT, 
ANETAŻVLA 
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111 X Ferie w Bibliotece „ 
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Trzęsówka 

1 I Festiwal Teatrów, Przedstawień, 
Widowisk i Kabaretów Gminy Cmolas 

W dniach 18 listopada - oł:rzy1Jlała Szko~ Podstawowa w Trzęsów-
16 grudnia zeszłego rok U ce. Nagrodę speqalną szczególnego uznania 

otrzymała Szkoła Podstawowa w Ostro-
miało miejsce niecodzienne wac~ Bar~ows~ch za udział wszystkich 
wydarzenie artystyczne w u~zruów tej małej szkoły w widowisku fe-

g
minie Cmo'as. stiwalowym. I miejsce otrzymała Szkoła 

11 Podstawowa w Ostrowach Tuszowskich. II 
. ~o wyjątkowo mroźnej i śnieżnej miejsce ex aequo Szkoła Podstawowa w 
~y 1 trudnych dojazdów publiczność do- Hadykówce i Szkoła Podstawowa w Porę­
pisała z~omicie. Podczas 6 niedziel i pod- bach Dymarskich. m miejsce Szkoła Podsta­
czas blisko 20 godzin prezentacji wystąpi- wow~ "!' ~~olasie. Zostały nagrodzone 
Io ponad 300 młodych aktorów, 30 przed- rówruez Biblioteka Publiczna w Trzęsówce 
stawień i prezentacji obejrzało ponad 1500 i Szkoła Podstawowa w Jagodniku. 
osób. Dedykację "Wszystkim Uczestnikom Nagrodzone przedstawienia: 
F~~alu Teatrów Gminy Cmolas z życze- . ,?zieci młodsze - 1. "Smok ze smoczej 
ruami, aby występy były początkiem dalszej iamy - SP Trzęsówka, 2. ''Bajka o gęsim jaju 
drogi ku sztuce" przekazał Andrzej Wajda. .„ " - SP Trzęsówka, 3. "Nie ma tego złego" -

Podczas uroczystej Gali Festiwalu 13 SP Ostrowy Baranowskie. Wyróżnienia: 
stycznia 2002 wręczono następującym mło- "Wieczne pióro i długopis", "Co słychać w 
dym artystom nagrody za znakomite i nie- lesie", "Muchy samochwały", "Wilk u den­
powtarzalne role. Oto oni: Damian Czajkow- tys ty", "Siłacz" wszystkie w wykonaniu 
ski i Karolina Wilk (SP Trzęsówka), Elżbieta uczniów SP w Trzęsówce. 
Jachyra i Agnieszka Mokrzycka (SP Hady- Dzieci Starsze - 1. 'Jest taki kwiat" - Bi­
kówka), Agata Maciąg, Anna Petejko, Beata blioteka w Trzęsówce, 2. "Jak wół do kare­
Starzec, Urszula Zagroba (SP Cmolas) ty" - SP w Ostrowach Tuszowskich, 3. "Pani 
Agnieszka Dudek, Mateusz Furdyna (SP Twardowska" - SP w Trzęsówce, 4. "Śpiąca 
Ostrowy Tuszowskie), Sławomir Lubacz królewna" - SP w Ostrowach Tuszowskich. 
(Toporów), Angelika Guźda, Marta Cieślik, Wyróżnienia: "Kopciuszek" SP Hady­
Paweł Chmielowiec (SP Ostrowy Baranow- kówka, Poezja - Parafia Trzęsówka, Taniec 
s~e), Karo~a Wargacka (SP Poręby Dymar- egzoty~zny SP Hadykówka, "Hej ,kolęda, 
skie), Marcin Blat, Ewelina Babiarz, Agniesz- kolęda - SP Ostrowy Tuszowskie. 
ka Lewandowska, Katarzyna Bąba (Ginma- Grand Pr;ix w kategorii szkól podsta­
zju.m w Cmolasie), gra11d prix otrzymał To- wowych za na1leesze przedstawienie otrzy­
masz Wrona z Trzęsówki (Gimnazjum w mała ''_Królewna S~eżka" ze Szkoły Podsta­
Cmolasie). wowe1 w Cmolaste. W kategorii przedsta-

Przez dwa tygodnie, począwszy 
od 28 stycznia, Miejska i Powiato­
wa Blbllofeka Publiczna gościła 
młodych czytelników, którzy licznie 
przybywa/I na organizowane dla 
nich rótnorodne zajęcia i zabawy. 
. . Każde z dzieci mogło znaleźć coś dla 

stebie. Podczas tych spotkań nie zabrakło 
z~jęć z ksią~ką. Przez kilka dni odbywały 
się spo~~ma, na których dzieci mogły po­
słuchac, Jak panie z Biblioteki i Powiato­
-n:e.go ~e~trun:' Kultury czytają głośno baj­
k~ 1 basme. Wiele frajdy dostarczyły dzie­
oom prace ręczne. Większość z nich zo­
stała umieszczona w gablotach. Zaprezen­
towano m. in. myszki wykonane z łupinek 
o~zecha, plast~owe fig~ki oraz rysun­
ki przedstaw1a1ące ulub10ną dyscyplinę 
sportową. 

. Chętnie o~wiedzały n~, dołączając 
stę do wspólnej zabawy, dzieci ze Szkoły 
Podstawowej w Kupnie z nauczycielką Bo­
gusławą Bajor i dzieci przebywające na fe­
ria~ w świetlicy przy ZSZ w Kolbuszo­
wej. Podobne spotkania i zajęcia dla naj­
młodszych czytelników odbywały się 
przez dwa tygodnie ferii zimowych we 
wszystkich filiach MiPBP. ' 

ow 

rzędne pi~~ze miej~ca ~ "Dziady", "Ma­
łeg? I<s1~ i "Wesele . Gimnazjum w Cmo­
lasie lączn~e z klasami zamiejscowymi w 
Trz~wce Jako Szkoła otrzymało gra11d prix 
za Najlepsze Przedstawienia Festiwalu. 

Pośród kabaretów najwyżej oceniono 
kabaret ·~taj Reformo" z SP w Porębach 
Dymarskich. Nagrodzono również kabaret 
muzyczny ''Ośla Ławka" z SP Cmolas. Wy­
różniono "Tobie Szkoło" - SP Ostrowy Tu­
szowskie. 

. Festiwal zorganizował Ośrodek Wspie­
r~ma Przedsiębiorczości w Cmolasie pod 
kier. Janusza Tokarza we współpracy ze 
Szkołą Podstawową w Trzęsówce pod dyr. 
Krzysz_tofa. YV_rony. Festiwal był dużym 
pr~e~tę~ęo.em organizacyjnymi i mógł 
zaistnieć dzięki zaangażowaniu wszystkich 
dyrekto~ów szkół i nauczycieli, którzy przy­
gotowali przedstawienia i młodzież do wy­
stępów. Szczeg~lne ~ękowania kieruje­
~y do Sławomira Bujaka za zorganizowa­
nie bezpłatnych przejazdów dla dzieci oraz 
d? ~ządu Gminy i wójta Stanisława Su­
kiennika za ufundowanie nagród. Szczegól­
ne brawa należą się publiczności za współ­
tworzenie wspaniałej atmosfery. 

~3 $1}'.cznia . 2002 podczas uroczystego 
zakonczerua festiwalu młodzi ludzie z gmi­
ny Cmolas postanowili powołać do życia te­
atr. Powołali go: Krzysztof Wrona, Alicja Go­
rzelany, Marek Wtlk, Witold Serafin, Wanda 
Rutczyńska, Tomasz Wilk, R=ata Krakowska, 
Janusz Tokarz, Krzysztof Urban, Ewa Tyczka, 
~Fryc, Jacek Czarnecki, Edyta Urban, Ali­
ga Wtlk, Waldemar Serafin, Małgorzata Sty­
ga, J.ustyna ~ugustyn. Teatr w najbliższym 
cza51e przybierze nazwę, zostanie określo­
na jego koncepcja. ~styczna i jeszcze tym 
roku zaprezentuje pierwsze premierowe 
przedstawienie. 

JANUSZ TOKARZ 

Nagrodzone widowiska: grand prix wień gimnazjalnych przyznano trzy równo-11,___ ______________________ _ 
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Zobacz koniecznie! 

"Amelia' 
magia 

rzeczywistości 
Istnitjq filmy, po kt6rych widzowi trud­

no na powr6t oswoił sif z prouiicznq rz.t­
czywistościq, pr11gnit on jok nojtlłużtj zo­
chow11ć rozbudzont uczucit pirtno, trsk­
noty, oniryzmu. • Amtlia ·, Jtuntto nit­
UH1tpliwie sytuujt sir w tym nurcit kino­
wtj m11gii. Bohllterko, niczym Szymbor­
sko w swtj liryct, pr6bujt obmyśl11ć świot, 
chociożby "łysym na grztbitń •. Odkry­
w11nit świoto mo w sobit osptkl prztjścio 
no drugq stronr lustro. Amelio to post11ć 
okoltczon11 tmocjonalnie; nieskorzy do 
okozywtinilr uczuć rodzict, zoszcupili w 
nitj poczucie wytliminowonio, osomot­
nitnio. Upuszcunit pruz niq pewnego 
sierpniowtgo wieczoru Zlłtyczki od butt­
lttZki z JWrfumomi, pociqgnit u sobq 111-
winr niecodziennych wydllrztń, kt6rych 
inicjotorq brdzit samo Amelia. Zo jtj 
sproflHI krosnol opuki ogr6d pt1110 Poulo­
in by podr6io'Wllć po świtcit, ~" ntu­
rotyczno unlOTDo otrzynui ptłen czułości 
list od zmorłtgo prztd loty mrża, to zno­
wuż hipocltondryczno kosjerko z boru 
prużyjt gwłtownt uniesienit miłosnt. 11 
enigmatyczny wyroz ł'Wllrzy jeJntj z po­
stoci obr11zu Rtnoir• zostonit noltżycit 
zinttrprtłOW11ny ... 
Inwencjo i swoboda z jaq bohattrko rt­

•lizujt swojt pomysły, stoi w opozycji 
wobtc uczucia do chłopoko imitnitm 
Nino, 1111mirtntgo koltkcjonno zniszczo­
nych przez ludzi zdjrć. Miłość motywujt 
dzitwczynr do hDorzenio kolejnych intry­
guj4cych forteli, ltcz w gruncit rzeczy do 
niczego nit prowadzących. Prztłomonit 
Irku przed drugim człowitkitm, Zlłthowo­
nit r6J11nowogi pomirtlzy wyobr1źniq 11 
rt11lności4 dttydujt o szczęścjv - dostrużt 
to Amtlilr clrwyt11j11c STl10jt pruzucunit. 
P•ryż "'filmit Jtuntł• odnudmNny jest 

jako mitjsct magiczne, kt6rego zwykło 
nitzwykłośl przywołuje dokoruni• Roh­
mtr•. Podobnit jok u 11utor11 "Zitlontgo 
promienio" n11m11c11ln11 rzecz'!l"'istość spo­
wito jest poświotq subtelnego mistycy­
zmu. Czy ptrsptktywo lotv ptako, z kt6-
rtj fotogr11fowan11 jtst Amtlia idqc11 uli­
comi Poryżo , nit sugeruje nom obtcności 
Bog11? 
Tylko wyjqtkowt dzitł• pos~daj4 moc 

wielkiej metafory, lct6rq bi.dy odbiorca 
pr6bujt odczyt11ł poprzez włJlsntf wr11żli­
wość. 
Mirosł11w Przylipid w ksi4ice "Kino 

stylu zerowego" doszedł do prztkonanio, 
żt kino omtrykońskit prztj11wi11 sir po­
prztz g11tuntk, natomiast kino ewropejskit 
wbrtw g11tunkowi. • Amtlia •jest froncu­
sko i ł11mit wyz1111czniki stylu ztrowtgo. 
Ch'llHłłll jtj Ził to! 

G&ZEGORZ WÓJCICKI 

"Chociai mało mmny lat, tak~ niewiek ·-· 
można mśpinmł fXlfrzqc rllł oms, w kt6rym istnieje 
Puwiatuwe Centrum Kultury w Kolbuszowe-j, działa­
jące od curwaz 2<XXJ r. Te p6łtom roku działalności 
ZMWOCOUXlło seri4 rrowych pomysł6w rra upowszech­
niarrie kultury w pr:nuiede kolfnlSUlWSkim. 

Siłq tej młodej i prri.rrej jednostki jest wsp61-
f11aal i ~izacja imprez z samonądmni, in­
stytucjami kulJwy, szJrDłami i stowarzysuniami dzia­
łającymi "" termie powiatu i województurz podlazr­
padritgo. Brak lokalu, bo Centrum~ ma w jed­
nym pokoju nr 49 w l.iceum Ogólnoks:ztalcqcym w 
Kolfn&.owt;j, nie pruszkodm włqaJłł się W imprezy, 
ld6rt potrzebują finansowtgo UJSfXlrda i pomocy u 
strony praanmrik6w, przyjadd i wolontariuszy. 

Podsumowując rok 2001 można powi.edziet, że 
z.ostało z.organizouxmych BO imprez, w tym spotka­
nia, wystawy, audycje, lamfrontacjt i konl-ursy. Daje 
to statystycznie na jeden miesiqc po"ad 6 wydarzeń 
kulturalnych. Jak na tak małq jedrlOSl:kr to sukces. 

Centrum wspcfłpracujt z aktywnq młodz.iOą 
mm ich opiekunami z termu powiatu kolbuswwskie­
go w wydmmniu ~dodatku~ 
Wf80 • Ammras1'k9 do ·Ziemi Kolbuszmv.;ki~r. z 
"Amlmusiku •można na bie7Ąco dowiLtizid się opla­
ruu.h i propozycjach kulJuralnych Powiatowego Cen­
trum Kultury, tj. g~ i kiaJy można wybruć się do 
filhamimW, teatru, kina itp., wraz z przyjadólmi na­
szej instytucji. Ci, kt6rzy w tym roku chcq śledzić 
wydarw1ia artystyczne w powiecie, wojeuxKlztwie i 
Polsce, mogą to czynić razem z Cn1trum. Na bieżqro 
organizuje się wyjaz.dy i wydta.ki do kin na prmtie­
ry głośnych film6w, do ftflłru I filhannonii, galerii i 
innych miejsc~ można OOcm.wć z wie1kq sztukq i 
kulturą. Wystllrrzy 1Adzwonić i wn6wić się (tel. 22 
80492). 

XKoncert w MDK Kolbuszowa 
W sobotę 2 lutego na scenie Miejskiego 

Domu Kultury w Kolbuszowej miał miejsce 
koncert, w którym oprócz przyjezdnych z 
Rzeszowa zespołów "Patologicum" i " Abyss", 
wystąpiła miej.scowa kapela "Draconian". 

Jako pierwsza zaprezentowała się gru­
pa "Patologirum" grająca bardzo ostry i bru­
talny grind/ gore. Kolejny zespoi - "Draco­
nian", dla którego występ w MDK był sce­
nicznym debiutem, przedstawił ciekawą mie-

szaninę thrashu i death metalu. Ostatnia 
wystąpiła gwiazda wieczoru - grupa " Abyss". 
Chłopcy zaprezentowali najnowszy materiał 
zatytuJowany "Taste the bitter Vengeance". 
"Abyss" wypadł świetnie. Melodyjny black/ 
death od razu spodobał się publiczności. Po 
kilkakrotnych bisach, na pożegnanie, zespół 
zagrał cover zespołu "Morbid Angel" 'Whe­
re The Flame Live". 

STANISł.AW DLUGOSZ 
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Tarnina 
(Prunus spinosa) 
Zatrzymał samochód na skraju drogi. 

Trochę pomanewrował - nie c.hciał zastawiać 
drogi, więc zmieścił go na nieco szerszym 
skrawku pomiędzy asfaltem a fosą - wy­
siadł, zatrzasnął drzwi; pisnął pilotem. 

Wciągając marynarkę ruszył między 
drzewa. Drogą, którą leśnicy wywożą drew­
no. Podskoczył kilka razy - w koleinach cza­
iło się błoto, a on miał cienkie buty - potem 
szedł już normalnie. Przed siebie. 

Popatrywał; czort wie, czy za grzyba­
mi, czy za jagodami? Jednych i drugich nie 
brakowało Oas, choć przydrożny, nie kusił 
jakoś zbieraczy), ale nie schylił się ani raz. 
Szedł może z dziesięć minut, może kwa­
drans, potem skręcił z drogi w wąziutką 
ścieżkę. Po jakimś czasie musiał się zagapić: 
wlazł w tarninę. Chyba był nerwowy, bo za­
miast spokojnie rozplątać gałęzie, zaczął 
szarpać je nogą. Z krzakiem nikt nie wygra, 
więc potargał sobie spodnie. Porządnie; było 
słychać, jak pękała materia 

Kucnął, polizał palec, przytknął do łyd­
ki: pewnie go podrapały kolce. Wyciągnął 
papierośnicę, zapalniczkę; zaraz pojawił się 
dym. Potem wstał i - paląc - ruszył z powro­
tem. 

Nie pomylił kierunków, wrócił na 
zrywkowy szlak, a szlakiem - do drogi. Do 
samochodu: bez szyby, bez magnetofonu, 
bez całego pudła kompaktów, które zosta­
wił na fotelu . Naród bywa szybki, kiedy 
widzi łup. 

A on był chyba stuknięty. Nawet nie 
przeklął, tylko wyciągnął pilota, pisnął nim, 
otworzył - jakby nic się nie stało - drzwi, 
wsiadł i odjechał. 

To był na pewno wariat. 
WALDEMAR BALDA 

Poeta zimą 

Zima jest • proszę państwa - dęi.ka dla poety 
& trudno dobrać rymy wszystkim 
płatkom śniegu 
Przecinki sopli truba wstawić gdzieś 
- niestety ... 
Znaleźć cudzysłów w śniegu dla wron 
(Gałczyńskiego!) 

Ze wzgórz poez.ji spychać pytajniki sanek, 
Zimne słowa na łyżwach gonić gdzieś po lodzie, 
Chuchać natchnieniem w dłonie, 
kiedy drłodny ranek 
I wielokropki śnieżek stawiać w strofach 
co dzień. 

Truba stawiać bałwanów białe wyknylmiki, 
Wiedzieć (w nawiasy mrozu) kt6re ująć słowa. 
Truba myśleć gdzie wetknął zwinne 
nart myślniki, 
A tu ro dzień m OOiem •.• biała kartb. NOUXl! 

.KAZIMIERZ TRELA 
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Bliżej prawdy 
Żeńskie zgromadzenia zakonne w akcji ratowania ży­

dowskich dzieci w Polsce w latach 1939-1945 
Książka }ana Tomasza Grossa "Sąsie­

dzi" wywołała dyskusję na temat zagłady 
ludności żydowskiej na okupowanym tery­
torium Rzeczypospolitej Polskiej w Jatach Il 
wojny światowej, a zwłaszcza postawy lu,d­
ności polskiej wobec tego ludobójstwa. Złe 
się jednak stało, że ten "narodowy rachunek 
sumienia" rozpoczęła właśnie książka J. T. 
Grossa. Mimo propagandowej wrzawy i 
pochwał jes t ona kompromitacją autora. 
Została napisana w sposób świadczący o 
braku znajomości podstawowych zasad 
warsztatu historyka. Tak zresztą została 
przyjęta m,in. przez poważnych uczonych 
niemieckich - ekspertów z problematyki n 
wojny światowej i przez poważną część opi­
niotwórczej prasy niemieckiej (np. "Sud­
deutsche Zeitung" i "Frankfurter Allegeme­
ine Zeitung"). 

W związku z dyskusją na temat wyda­
rzeń z 10 VIl 1941 r., które rozegrały się w 
Jedwabnem, warto odnotować każdą publi­
kację, która w sposób rzetelny ukazuje wza­
jemne relacje polsko - żydowskie w Jatach 
II wojny światowej. Bez wątpienia należy do 
nich książka Ewy Kurek "Dzieci żydowskie 
w klasztorach. Udział żeńskich zgromadzeń 
zakonnych w akcji ratowania dzieci żydow­
skich w Polsce w latach 1939-1945". Prezen­
towana publikacja ukazała się w 2001 roku 
nakładem lubelskiej oficyny wydawniczej 
"Clio". Autorka jest doktorem historii (tytuł 
ten uzy$kała na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim). Książka jest streszczeniem roz­
prawy doktorskiej. Cztery lata temu ukaza­
ła się ona drukiem w angielskiej wersji ję­
zykowej w Nowym Jmku pt. "Your life is 
worth mine". Obecnie okazję do zaznajomie­
nia się z jej treścią mają czytelnicy polscy. 

Według autora przedmowy - Jana Kar­
skiego, książka ta posiada szczególny wa­
lor, bowiem nie znajdujemy w niej "typowej 
dla tego typu literatury «partyzantki>> i 
propagandy" a "prezentowane w niej tezy 
odpowiadają wszelkim normom akademic­
kim w zakresie badań, dokumentacjii obiek­
tywizmu". Publikacja dotyczy udziału żeń­
skich zgromadzeń zakonnych w akcji rato­
wania żydowskich dzieci w Jatach n wojny 
światowej. Podstawą do jej napisania są 
m.in. relacje zebrane przez autorkę, zarów­
no wśród sióstr zakonnych jak i wśród dzie­
ci żydowskich, które przeżyły okupację w 
klasztorach. W ośmiu rozdziałach autorka 
opisuje kontekst zagłady, cytując rozporzą­
dzenia władz niemieckich, następnie kreśli 
postawy polskiego i żydowskiego społe­
czeństwa wobec zagłady starając się m.in. 
wyjaśnić postawę bierności ze strony ży­
dowskiej i polskiej oraz niechlubną rolę Ju­
denratów i policji żydowskiej . Następnie 
opisuje warunki ukrywania dzieci i ich do­
świadczenia psycho-religijne. Próbuje tak­
że wyjaśnić motywy postępowania sióstr 

oraz organizacje żydowskie. Książka posia­
da również aneks, w którym autorka zamie­
ściła zebrane przez siebie relacje. 

Na szczególną uwagę miłośników hi­
storii regionalnej zasługują dwie relacje. Do­
tyczą one ukrywania w domu ss. józefitek 
w Trzęsówce żydowskiego dziecka. Autor­
ką pierwszej relacji jest ocalona z zagłady 
Rachela (nie zgodziła się na podanie swego 
nazwiska). Autorką drugiej jest s. Roberta 
Sutkowska, ówczesna przełożona domu za­
konnego w Trzęsówce. Ta ostatnia opisując 
pobyt Racheli u sióstr w czasie okupacji 
wspomina o zaangażowaniu kolbuszow­
skiego proboszcza ks. Antoniego Dunajec­
kiego na rzecz ratowania żydowskiego 
dziecka. 

Warto w tym miejscu przytoczyć frag­
menty relacji uratowanej Racheli na temat 
sióstr: "Pobyt w klasztorze po wszystkich 
moich przejściach był stabilizacją, ostoją. 
Wiedziałam, że tam już zostanę, że tam mi 
dobrze, że jestem bezpieczna. Wiedziałam, 
że nawet jak przyjdą Niemcy, to nic mi się 
nie stanie, bo one wszystko potrafią zorga­
nizować. Siostry na przykład zajmowały się 
udzielaniem pomocy rannym partyzantom, 
bo były pielęgniarkami. W nocy po jakichś 
akcjach - wieś leży pośród lasów - przyno­
sili rannych partyzantów. Siostry wszystko 
to sprawnie załatwiały, opatrywały rannych, 
a w dzień - czasem przychodzili właśnie 
Niemcy - one nic nie widziały, po niczym 
nie było śladu! One jakoś umiały. To były 
opanowane, bardzo dyskretne kobiety. Tak­
że na mój temat nigdy nie było zbędnych 
dyskusji [ ... )Ale wracając do klasztoru. Czu­
łam się tam jak w domu. Ja je, siostry, trak­
towałam - szczególnie siostrę Robertę - jak 
matkę. Zawsze ze wszystkim zwracałam się 
do siostry Roberty. Traktowałam ją zawsze 
bardzo blisko i ta więź została między nami 
do dziś. W pewnym momencie chciano mnie 
wziąć do państwowego domu ciz!ecka. 
Wcześniej chcieli mnie zabrać jacyś Zydzi 
Rezygnując z tych propozycji, rezygnowałam 
z wielu rzeczy w sensie materialnym. Nawet 
już w liceum pozbawiona byłam stypendium 
tylko dlatego, że byłam u zakonnic. Po ma­
turze poszłam na medycynę. Zakonnice były 
bardzo ze mnie dumne. Nadal przyjeżdża­
łam do nich na święta i wakacje. Jak do 
domu. One nadal mną się opiekowały i trosz­
czyły się o mnie. Troszczą się zresztą do dzis"'. 

Książka Ewy Kurek zawiera również 
opisy negatywnych postaw, jednak przewa­
żają te pozytywne. Należy więc mieć na­
dzieję, że relacje polsko-żydowskie z Lat II 
wojny światowej okres1ą opinie historyków­
profesjonalistów, oddające stan rzeczywisty. 
Oby nie określał ich ideologiczny bełkot 
pseudouczonych. 

KS. SLAWOMIR zyCH 

zakonnych spieszących na ratunek oraz za- Ewa Kurek, [)zjed żydowskie w lclasztorach. 
sięg ilościowy i terytorialny akcji. Ostatni Udział ż:eńslcich zgrommizeń zakonnych w akcji ra­
rozdział został poświęcony akcji odbierania tawani.a dzieci żyd0fl1S10ch w Polsce w latach 1939-
ocalalych z zagłady dzieci przez rodziców 1945, Wydawnictwo Oio, [Lublin 2001]. s. 272. 

12L--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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'X Kolbuszowska rada szkolna CD edukacji N „ 
w okresie autonomii galicyjskiej sprawy szkolne w reg1'onalnej" „ 

powiecie, stanowiącym zarazem okręg szkolny, załatwia- I 
la okr,gowa rada szkolna. 

Przewodniczącym rady był starosta, kie­
rował jej biurem, wykonywał uchwały lub po­
lecał ich wykonanie. Starostwo miało zapew­
nić okręgowej radzie szkolnej pomieszczenia, 
dostan:zyć sil pomocniczych oraz zaspokajać 
potrzeby kancelaryjne. Wykonanie zarządzeń 
rady należało w praktyce do starostwa, a w 
jego imieniudoinspektora szkolnego. Jednym 
z głównych 7.adań było wyegzekwowanie speł­
nienia obowiązków w zakresie szkolnictwa, 
ciążących na gminach, a także wykonanie na­
łożonych przez okręgową radę szkolną kar 7.a 
nieposyłanie dzieci do szkoły. jako powiato­
wa władza sanitarna, starostwo miało obowią­
zek nadzorować, poprzez okresowe wizyty le­
karza, utrzymywanie zdrowotnych warunków 
w szkołach publicznych. W praktyce starostwa 
z ogromnym trudem radziły sobie z tymi za­
daniami Sprawy administracyjno- szkolne za­
legały całymi miesiącami, nienależycie sprawo­
wano nadzór nad gospodarowaniem fundu­
szami szkolnymi, a z drugiej strony skrupu­
latnie egzekwowano kary za zaniedbanie obo­
wiązku posyłania dzieci do szkoły. 

Okręgowa Rada Szkolna w Kolbuszowej 
sprawowała także nadzór nad szkołami ludo­
wymi, które były pod bezpośrednim zarządem 

zwierzchności gminnych. W roku szkolnym 
1891 / 2 szkoły ludowe były zorganizowane w 
następujących miej.scowościach powiatu kol­
buszowskiego: Brzostowa Góra, Cmolas, Dzi­
kowiec, Huta Komorowska, Kolbuszowa, Kol­
buszowa Dolna, Kolbuszowa Górna, Komo­
rów, Kosowy, Krzątka, Kupno, Lipnica, Ma­
zury, Nienadówka, Niwiska, Nowa Wieś, 
Ostrowy Tuszowskie, Ostrowy Baranowskie, 
Przedbórz, Przyłęk, Raniżów, Ranischau, Sie­
dlanka, Sokołów, Tneboś, Trzęsówka, Werynia, 
Widełka, Wilcza Wola i Spie, Wola Rusinow­
ska, Wola Raniżowska, Wólka Sokołowska, 
Zielonka. 

Gekawostką jest to, że w tych szkółkach 
ludowych odbywały się eg7A1IDiny końcowe, 
które przypadały na koniec czerwca każdego 
roku. Zazwyczaj przewodniczącymi komisji 
egzaminacyjnych byli delegaci wystawieni 
przez Okręgową Radę Szkolną w Kolbuszowej. 
Z wykazu z czerwca 1892 r. wynika, że byli 
nimi mln.: w Cmolasie, Niwiskach - dr Hup­
ka, w Dzikowcu - Blotnicki, w Kolbusz.owej -
ks. Ruczka, w Kolbuszowej Górnej, Kupnie, 
Weryni - hr. Tyszkiewicz, zaś w pozostałych 
wsiach miejscowi proboszczowie. 

MARIAN PIÓREK 

X Spotkanie regionalistów 
Czym jest pisanie o regionie - Io zapewne wszyscy wie­

dzą. Każdy z mieszkańców KolbUFOWej i okolic chciałby 
coraz wi,cej wiedzieć o swoim nazwisku, genealogii czy 
przeszłości historycznej swoich miejscowości. 

O tym właśnie rozmawiali kolbuszowscy 
regionaliści w "tłusty czwartek" 7 lutego w sie­
dzibie Koła Łowieckiego ''Sokół" w Brzycholi­
nie k/ Llpnicy. 

Gospodanami byli leśnicy: Bartłomiej 
Peret ze Swierczowa i Józef Mazur. Wśród 
uczestników byli: Jacek Bard.an, Andrzej Jago-

dziński, Jan Konefal, Wojciech Mroczka, Ma­
rian Piórek, Benedykt Popek, Władysław Pu­
zio, Bogdan Romaniuk, Maciej Skowroński, 
Józef Sudoł i ks. Sławomir Zych. Spotkanie re­
gionalistów odbywało się tradycyjnie - przy 
pączkach, kawie i herbacie. 

MARIAN PIÓREK 

Programy edukacyjne przejęte do ~ 
realizacji w zreformowanej szkole będą ~ 
sprzyjać realizacji także treści regional­
nych, ożywiających poczucie własnych 
lokalnych wartości. "Edukacja regio­
nalna - dziedzictwo kulturowe w regio­
nie" jest wyzwaniem, jak pokazać mło­
dzieży piękno polskiej przyrody, dzie-
je naszych przodków i świat jch war­
tości - swoistą mozaikę kultury i sztu-
ki. 

Problematyka regionalna była już 
od dawna obecna w polskiej szkole, 
jednakże w zależności od inicjatywy 
nauczycieli. Teraz, po raz pierwszy, 
znalazła się wśród zadań obowiązko­
wych. Ten wymóg zobowiązuje na­
uczycieli do przemyślenia sposobów 
realizowania tego wcale niełatwego za­
dania dydaktycznego, do budowy wła­
snego lokalnego programu, przemyśle­
nia wariantów jego realizacji i nawią­
zywania współpracy ze środowiskiem 
lokalnym. Nikt dziś nie wątpi w po­
trzebę wyposażania młodego pokolenia 
w wiedzę o " małej ojczyźnie", kreowa­
nia związanych z nią emocji i budowa­
nia postaw służących jej rozwojowi. 

Edukacja regionalna rozumiana 
jest jako rozwój i wzbogacenie warto­
ści tkwiących we własnym środowisku, 
jako " zakorzenienie" w małej ojczyź­
nie; jest jednym ze sposobów zachowa­
nia własnej kultury i jej trwania. War­
tości tkwiące w społeczności lokalnej 
są formą samoobrony przed niebezpie­
czeństwami unifikacji i uniformizacji. 
Kultura lokalna ujawnia się między in­
nymi w sposobie używania rzeczy, wy­
konywania pracy, wypowiadania się, 
kształtowania obyczajów, przyswajania 
literatury, sztuki i nauki, kultywowa­
nia piękna . 

BAllBABA WRÓBEL 

Miejska i Powiatowa 

Biblioteka Publiczna 
w Kolbuszowej 

składa 

podziękowanie 

redaktorowi 

ARTUROWI BACIE 
za wieloletniq współpracę 

i przekazane w darze 
dla bibliotek ksiqż.ki 
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c Wspomnienie o kolbuszowskim 
i l rodzie Bielawków 
._ W dniu 30 października 20()1 r. odbył N się na cmentarzu w Kolbuszowej pogrzeb 

Franciszki Bielawkówny, jednej z najstar­
szych kolbuszowianek, która przeżyła całe 
dziewięćdziesiąt sześć lat - bez mała wiek. 
Była najmłodszym dzieckiem Stanisława i 
Julii z Kotulów, miejscowej mieszczanki. Jej 
ojciec był synem Michała Bielawki, który 
przybył do Kolbuszowej w połowie XJX 
wieku, ożenił się z kolbuszowianką i dał po­
czątek rodowi, który trwa do dzisiaj, cho­
ciaż w tej chwili poza Kolbuszową. 

Franciszka Bielawkówna urodziła się 
w 1905 r., gdy jej matka miała czterdzieści 
osiem łat. Frania była drobna, szczupła, nie­
zmiernie dobra i grzeczna, religijna i praco­
wita. Ca.le życie pomagała matce i s iostrze 
w gotowaniu, wypiekaniu ciast (flirciki i 
kremówki) i stołowaniu gości. Wielu takich 
"stołowników" przewinęło się przez ich 
dom. Z jednym z tych przedwojennych lo­
katorów wiązała nadzieję na małżeństwo, 
ale nie doszło do niego. W 1943 r. w cusie 
okupacji niemieckiej, lokatorem i stołowni­
kiem był Józef Rządzki - Kordyszewski, jej 
niemal rówieśnik, konspiracyjny komen­
dant Obwodu AK Kolbuszowa pod pseudo­
nimami "Boryna", "Konar". Franciszka zosta­
ła wciągnięta w tajną, działalność. W 1990 r. 
~ostała członkiem Swiatowego Związku 
Zolnierzy AK. 

Po wojnie w jej rodzinnym domu za­
mieszkała pani inż. Krystyna Pasterzowa. 
Państwo Pasterzowie byli dla Franciszki jak 
najlepsze, najzacniejsze jej dzieci. Wkrótce 
wyprowadzili się do Rzeszowa, ale pozosta­
wali z nią w ciągłym kontakcie, zabierali na 
święta i inne rodzinne okazje. Spędziła u 
nich i w szpitalu w Rzeszowie ostatnie dni 
życia. Zmarła 26 października 2001 r. Spo­
częła w grobowcu obok swoich krewnych. 

• 
Kolbuszowianie, starzy mieszkańcy 

miasta, dzielili swoich współmieszkańców 

na "pniaki", "krzaki", "ptaki" i jeszcze na 
plebs, nie bardzo brany pod uwagę. "Pnia­
ki" były potomkami czy raczej członkami 
najstarszych rodów miasta. W zachowanym 
spisie ojców tych rodzin z roku 1832, miesz­
kali w Kolbuszowej z rodzinami: jeden Au­
gustynowicz, jeden Białek, trzećh Bieleckich, 
trzech Biesiadeckich, tnech Burkiewiczów, 
trzech Chodorowskich, dwóch Dudzińskich, 
jeden Dunikowski, dwóch Gawęckich, jeden 
Gawlik, trzech Goliszów, jeden Jabłoński, 
jeden Jęczmieniowski, czterech Koczoniów, 
jeden Kotula, trzech Kulczyckich, dwóch 
Lantzów, jeden Lenart, czterech Leśniow­
skich, jeden Łoziński, dwóch Markiewi­
czów, dwóch Mazurkiewiczów, czterech 
Ogonków, dwóch Pomorskich, jeden Przy­
wara, jeden Ragański, dwóch Siekierskich, 
jeden Skowroński, dwóch Staniszewskich, 
pięciu Winiarskich i jeden Ziólkowski. Ci 
mężczyźni, mieszczanie, uprawiający ka­
wałki pola, chowający krowę, czasem wię­
cej niż jedną, konia i uzupełniający docho­
dy wyrabianiem różnych rzemiosł byli, jak 
potem i ich potomkowie, "pniakami" kolbu­
szowskimi. 

Rodziciele "krzaków" ściągnęli do Kol­
buszowej w drugiej połowie XIX wieku. Byli 
to: Bielawka, Czyżewski, Drewnicki, później 
Dec, Gorzkowski, Januszewski, Osiniak, Wi­
duchowski, Woliński, Wojnicki, Żelichow­
ski. O mężczyźni, przybyli jako kawalero­
wie, pożenili się z córkami "pniaków", zo­
stali rzemieślnikami i żyli jak "pniaki". "Pta­
kami" byli napływający inteligenci, księża 
przy keściele parafialnym, nauczyciele, 
urzędnicy. Niektórzy z nich szybko byli po­
tem przenoszeni gdzie indziej, niektórzy 
zostawali na dłuże~ a dzieci ich znowu wy­
jeżdżały w poszukiwaniu lepszych warun­
ków bytu. W drugiej połowie XIX wieku, od 
łat osiemdziesiątych, wyjeżdżali za chle­
bem, zwłaszcza do Ameryki; także potom­
kowie "pniaków" i "krzaków", ale ich rodzi-

Anna z B~lawk6w - Gorz.hnoshz w wieku BO lat z trzema synami, zifciem A. PiecMm, córkami i 

14 
wnukami (prwl U wojną światową). 

Prof. M.arilm Bitlawka. 

ny były wielodzietne i zawsze któreś z dzie­
ci pozostawało w rodzinnym gnieździe i 
przejmowało schedę po rodzicach. Nato­
miast plebs stanowili chlopi z okolicznych 
wsi, którzy zaczęli napływać do miasta w 
XIX wieku, po zniesieniu pańszczyzny i 
poddaństwa, osiedlali się pod miastem i 
najczęściej utrzymywali się z wyrobnictwa, 
codziennego najmowania się do pracy, cza­
sem do służby domowej. 

• 
Michał Bielawka, dziadek pani Fran­

ciszki, przyjechał podobno do Kolbuszowej 
z Podkarpacia, będąc znajomym i krawcem 
księdza Ludwika Ruczki, tutejszego pro­
boszcza z lat 1848-1896. Wnet ożenił się z 
panną Augustynowiczówną i został ojcem 
rodziny. Stanisław, pierwsze jego dziecko, 
przyszed ł na świat w 1852 r. Potem żona 
urodziła mu jeszcze jednego syna, Ludwi­
ka i sześć córek. 

Stanisław został krawcem i pozostał w 
Kolbuszowej. Ożenił się z panną Julią Ko­
tulanką i zbudował dla swojej rodziny dom 
nieco na południe od rynku, w dzielnicy na­
zywanej Kąty i zamieszkiwanej w dużym 
stopniu przez Zydów. Drewniany ten dom, 
duży i porządny jak na owe czasy, był do­
mem dzieci Stanisława i Julii Bielawków i 
stoi dalej, jako czerstwy staruszek przy uli­
cy Zielonej. Zanim powiem o tych dzieciach 
i ich dzieciach, wspomnę najpierw o innych 
potomkach Michała Sielawki i panny Augu­
stynowicz. 

Syn Ludwik wyjechał gdzieś z Kolbu­
szowej i pozostał tam bez potomstwa. Na­
tomiast sześć jego sióstr, panien niewielkie­
go wzrostu, ale urodziwych, kształtnej bu­
dowy ciała, szybko powychodziło za mąż i 
nieraz były wielodzietnymi matkami. Po­
znajmy je. 

Pierwsza z córek, Franciszka, wyszła za 
mąż za Austriaka o nazwisku Gołdamer, 
który założył w Kolbuszowej i prowadził 
Kasyno Urzędnicze. Były to czasy niewoli 
austriackiej. W Kolbuszowe} mieście powia­
towym, rozwijały się unędy i stacjonował 
szwadron huzarów. Huzarzy byli przeważ­
nie pochodzenia węgierskiego, a ich ofice­
rowie byli szlachcicami, zamiłowanymi w 
koniach i zabawach. Konie mieli i wojsko-
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we, stojące w koszarach, i prywatne, utrzy- ~..::in 
mywane w mieszczańskich stajniach. Mieli „ .... • N ,..... " piękne mundury, granatowe bluzy, czerwo- ~ _ ._ 
ne spodnie, odbywali ćwiczenia, capstrzy-
ki, parady, nie brakowało im pieniędzy, więc li 
wieczory spędzali najczęściej w Kasynie „ 
pana Goldamera, no i jego małżonki Fran- „ 
ciszki. Kasyno mieściło się w byłym dwo- -. 
rze hrabiów Tyszkiewiczów, stojącym po- -. 
nad stawem, nazywanym Morzem Czerwo- ~ 
nym. Ten dwór (obecnie przy ul. Tadeusza 
Kościuszki) po renowacji, stanowi siedzibę 
biur naszego Muzeum. Państwo Goldamer 
dzierżawili też od Tyszkiewiczów ogród po 
byłym pałacu Lubomirskich, należący dzi­
siaj do pp. Zielińskich. Goście ich odbywali 
tam spacery w letniej porze. Ogród austriac· 
kim zwyczajem ozdabiany był kolorowymi 
lampionami, robionymi z karbowanego pa­
pieru. Szczęście Goldamerów zakłócał brak 
dzieci. Ale pan Goldamer nie sprzeciwiał się 
temu, że żona pomagała materialnie swoje­
mu rodzeństwu, a dzieci tego rodzeństwa 
często odwiedzały jego lokal i dom, i wy­
korzystywały wszystko, co się dało. Golda­
merowie kupili, chyba przed I wojną świa­
tową, duże gospodarstwo po rodzinie rze.. 
mieślników Lantzów (Lanców), z dużym 
domem - dworem, stojącym jeszcze i dzisiaj 
poza "zielonym rynkiem", należącym teraz 
do pp. Deców, a nazywany jak i dawniej 
Lancówką. Kupiwszy, oddali posiadłość w 
użytkowanie, a następnie na własność An­
nie, mlodszej siostrze Franciszki Goldame­
rowej, zamężnej za Karolem Gorzkowskim, 
przybyszem do Kolbuszowej. 

Zamożna pani Franciszka uchodziła za 
wyrocznię elegancji i dobrego tonu Było tak 
do I wojny światowej. Po jej wybuchu hu­
zarzy opuścili Kolbuszowę, a za nimi wyje­
chali do Austrii i państwo Goldamerowie. 
Wyjechali na zawsze. Wdzięczna pamięć o 
nich trwała tylko w umysłach ich siostrzeń· 
ców, zwłaszcza w umyśle i w sercu panny 
Franciszki Bielawkówny. 

Chyba drugą córką Michała Sielawki 
była Maria, wydana za Teofila Stąpora, 
urzędnika i właściciela gospodarstwa rolne­
go w Kolbuszowej Dolnej przy szosie tar­
nobrzeskiej. Urodziła ona czworo dzieci, 
syna Tadeusza i trzy córki, jednak wnet po­
tem zmarła. Tadeusz ukończył gimnazjum i 
wyjechał z Kolbuszowej. Leontyna, chyba 
pierwsza z córek, wyszła za mąż za pana 
Stanisława Chodkiewicza, szlachcica, też 
przybysza do Kolbuszowej. Zmarła w roku 
1971, w wieku osiemdziesięciu kilku lat. Sio­
stra jet Zofia, wyszła za mąż za pana Stą­
pora z Sokołowa. Nie mieszkała z rodziną 
w Kolbuszowej. Natomiast Jadwiga, trzecia 
córka Marii z Bielawków Stąporowej, wy­
szła za mąż za pana Stanisława Godlewskie­
go, też przybysza. Często korzystała z go­
ścinności ojca Teofila w Kolbuszowej Dol­
nej. Syn jej osiedlił się w Weryni. Teofil Stą­
por ożenił się po śmierci żony Marii jeszcze 
raz i został ojcem trzech kolejnych córek: 
Matyldy, która dorósłszy została żoną Sta­
nisława Szafrańskiego; Janiny - za mężem 
Laube i Ireny, która zapadła w młodości na 
reumatyzm i zmarła. 

Nie znam kolejności urodzin córek Mi­
chała Sielawki, ale zdaje mi się, że trzecią z 
nich była Anna, która żyła w latach 1858-
1951, całe dziewięćdziesiąt trzy lata. Znałam 
ją. Była drobna, o okrągłej ładnej twarzy i 
spokojnym usposobieniu. Była taka, jak 
dawne kobiety, których przykazaniem było 

Dom rodzinny Bielawk6w przy. ul. Zielonej, zbudouxlny przez Stanisława Bielawkę na poczqtku XX w. 

"mówić w milczeniu, kochać w spojrzeniu, 
cierpieć w westchnieniu, żyć w poświęce­
niu". Gdy żyła, nie przyszło mi na myśl za­
pytać się czy w czasach jej dzieciństwa 
dziewczęta chodziły już do szkoły publicz­
nej, ale z pewnością już chodziły, razem z 
chłopcami. Anna, o której mowa, wyszła za 
mąż za Karola Gorzkowskiego, nie pocho­
dzącego z Kolbuszowet poznanego w nie­
znanych mi okolicznościach, pochodzącego 
ze szlacheckiego domu od Tamowa. Nie 
wiem, jak ówczesne panny poznawały kan­
dydatów na mężów, ale ci przyjeżdż.ali i do 
Kolbuszowet i one wyjeżdżały do Lwowa, 
stolicy Galicji, do Krakowa, a nawet i do 
Wiednia, stolicy Austrii. Pod rządami zabor­
cy austriackiego ludziom żyło się nieźle, a 
osoby kulturalne miały obowiązek żyć - "w 
uldorutch i uśmiechach". 

Dla Anny i Karola Gorzkowskich pań­
stwo Goldamer - siostra i szwagier - kupili 
Lancówkę, duży dom, dwór z gankami, sto­
jący pośród pięknych drzew i otaczającego 
go pola. Mieli jakby mały folwarczek, a 
Anna prowadziła, wzorem gospodyń, księ­
gę zapisów, rachunków. Ta mała wzrostem, 
drobna kobietka urodziła ośmioro dzieci i 
wszystkie wychowała oraz pomagała im w 
życiu w miarę potrzeby. Pierwszym chyba, 
z czterech synów, był Edmund, który został 
najpierw wojskowym austriackim, a potem 
podoficerem czy oficerem służby stałej Woj­
ska Polskiego w odrodzonej Polsce, ale 
mieszkał poza Kolbuszową, miał tam rodzi­
nę i tam zmarł. W Kolbuszowej nie zapisa­
no na grobowcach rodziny daty jego uro­
dzin i śmierci. Następnym synem był Karol, 
który żył w latach 1885-1957 w Kolbuszo­
wej, pracuiąc jako urzędnik. Ożenił się z 
urodziwą Zydówką. Miał córkę Danutę i 
syna Zbigniewa. Zbigniew, już student me­
d ycyn y na UJ, został aresztowany przez 
Niemców w sierpniu 1940 r., przeżył resztę 
lat Il wojny światowej w obozie koncentra­
cyjnym w Sachsenhausen. Po wojnie osie­
dlił się, jak i siostra, we Wrocławiu. Oby­
dwoje mają rodziny. Leopold Goakowski, 
trzeci syn Anny, urodził się w 1887 r. Skoń­
czył gimnazjum i pracował jako urzędnik w 
Sędziszowie. Nie ożenił się. Stare lata prze­
żył w rodzinnym domu .na Lancówce, a żył 
długo, bo aż całe dziewięćdziesiąt osiem lat 
- zaznał męki starości, głuchoty i laski krew-

nych. Po nim, w 1889 r. urodziła się siostra 
Stanisława, która u schyłku l wojny świato­
wej wyszła za mąż za niejakiego pana B<>­
icettę, obcokrajowca, Chorwata bądź Wło­
cha z ziem należących niegdyś do Austrii, 
syna wysokiego rang4 oficera austriackiego 
z dobrego domu. Miała dwie córki, Marię i 
Annę oraz syna Jana. Ich potomkowie żyją 
w Kolbuszowej na rodzinnym miejscu. Tyl· 
ko potomkowie syna Stanisławy, Jana B<>­
icetty, osiedlili się w Mielcu. Stanisława 
zmarła w Kolbuszowej w 1970 r. Maria 
Gorzkowska, druga córka Anny, żyła w la­
tach 1895-1976. Chyba była niezamężna, 
miała jakieś wykształcenie i mieszkała w 
Rzeszowie. Zmarła w Kolbuszowej. Pewnie 
po niej urodził się Tadeusz, czwarty syn 
Anny, który długo uprawiał rodzinną zie­
mię, a w starszym wieku, gdy władze miej­
skie Polski Ludowej przejęły przymiejskie 
ziemie Gorzkowskich pod "zielony rynek" i 
pod osiedle mieszkaniowe im. t.1· Koperni­
ka, ożenił się w pobliskiej wsi Swierczów. 
Miał dzieci. 

Ciqg dalszy za miesiąc. 

W księgarni 
li PEGAZ" 

jest już 

do nabycia 
książka pt. 

H.O. 

"KOLBUSZOWA 
300 LAT 
MIASTA'' 
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9 )< KAMICA NERKOWA ! Występowan;e kamieni nerlrowy<h <Xe­

._ nia się na 3,8 3. Jednakowo często dotyczy 

ZDROWIE 

lilli.I kobiet i mężczyzn. 
1r1111 Rodzaje kamieni: 

- metaboliczne (spowodowane nadmier­
nym wydalaniem wapnia, szczawianów, 
moczanów i cystyny); 

- kamienie zakażone (25 - 30%) :zależne od 
obecności drobnoustrojów rozkładają­
cych mocznik. 

Objawy kliniczne: Typowym objawem 
jest kolka nerkowa lub moczowodowa. Ból 
promieniuje z chorej nerki lub moczowodu 
do pachwiny i jest następstwem przesuwa­
nia się kamienia lub jego fragmentu. U nie­
których chorych występuje krwiomocz, na­
wracające zakaienia dróg moczowych, bóle 
brzucha lub wstnąs septyczny spowodowa­
ny roponerczem. 

Roxpoznmie: 
- rtg przeglądowe jamy brzuszne~ 
- urografia w celu umiejscowienia kamie-

nia, 
- pielografia wstępująca w celu umiejsco­

wienia kamienia moczowodowego. 
Leczenie: 
Pojedyńczy kamień moczowodowy w 

803 jest wydalany samoistnie (rodzenie ka-

mienia), ale jest to :zależne od jego wielkości 
i położenia. Stosuje się następujące zasady w 
ocenie możliwości wydalania złogu: 

- poniżej 4 mm - zawsze wydalają się samo­
istnie, 

- o wielkości 4 - 6 mm - w 503 ulegają w 
wydaleniu samoistnemu (jeśli kamień tej 
wielkości znajduje się w górnej połowie 
moczowodu, może powodować zastój 
moczu i wodonercze), 

- powyżej 6 mm - nie rokują samoistnego 
wydalenia i powinny być usunięte opera­
cyjnie. 

Kamienie nerkowe - powinny być usu­
nięte, aby zapobiec postępującemu uszkodze­
niu nerek. Wskazania d o zabiegu operacyj­
nego to: bóle, niedrożność moczowodu, na­
wracające infekcje, krwiomocz, pogarszająca 
się wydolność nerki. Kamienie odlewowe 
muszą być usunięte. 

Częstotliwość nawrotu: w ok. 503 przy­
padków kamień nawraca w ciągu 5 lal 

upobiegmie nawrotom: 
- zapobieganie i leczenie zakażenia dróg 

moczowych; 
- dieta zawierająca poniżej 700 mg wapnia, 

mniej szczawianów i puryn, więcej otrąb; 

kiły 2002 

- przyjmowanie większej ilości płynów, tj. 
powyżej 2 litrów czystego płynu na dobę; 

- u niektórych chorych stosuje się leki 
zmniejszające wydalanie substancji two­
rzących kamienie, np. w celu zmniejsza­
nia wydalania kwasu moczowego poda­
je się AllopurinoL 

Noweteclmilri: 
Obecnie jeżeli jest to tylko możliwe, 

odstępuje się od operacji klasycznych stosu­
jąc inne metody, np.: 

- PCNL - polega na wprowadzeniu do ner­
ki nefroskopu przez wytworzony uprzed­
nio i poszerzony kanał .. Kamień można 
wówczas rozkawałkować za pomocą ul­
tradźwięków lub fali elektrohydraulicz­
n~ a następnie wydobyć za pomocą ssa­
ka wbudowanego w przyrząd. 

- Ureteroskop jest używany do usuwania 
kamieni moczowodowych. Wprowadza 
się go do moczowodu przez poszerzone 
ujście moczowodowo-pęcherzowe, a ka­
mień usuwa przyrządem pod kontrolą 
wzroku. 

- ESWL polega na zastosowaniu do krusze­
nia kamieni fali uderzeniowei generowa­
nej poza ustrojowo i kierowanej na kamień 
za pomocą trójwymierowego promienia 
rtg. Rozbity kamień jest wydalany droga­
mi naturalnymi. 

DR N. MED. JAROSLAW RAGAN 

Panu ~ 
Wincentemu f 
CZVŻEWSKIEMU 

Vl?'l'W AT~,,, C3M31~~T 
Mm,,,c~ Vl?AC,,, 

wyrazy głębokiego współczucia z 
powodu śmierci 

TEŚCIA 
Bronisława Wąsika 

składają 
Pracownicy Starostwa Powiatowego 

w Kolbuszowej 

Wszystkim, 
którzy okazali nam pomoc 

w trudnych dla nas chwilach 
i uczestniczyli 

w ostatniej drodze 
, 
s. p. 

Stanisława FRYCA 
najserdeczniejsze podziękowania 

składa 

Leonard Fryc z rodziną 

lekarz medycyny pracy 

Marta Wanat 
wykonuje badalia pracownlciw. 

- wstępne i okresowe (20 zł) 

Centnm Haic1owe ·Orzech· n piętro 
ŚRODA lSOO - 1900 

Po~ axnowy przez zacład pracy 
koszt jeQiego badalia wynosi 

tyko 15 złotych 
Istnieje --.w:... , , wyk . b d , 

1111UU"OSC OOywallCI ~ 

w miejscu pracy 

tel. kalłddowy 601950 707 

NOCNE DYŻURY APTEK 
W KOLBUSZOWEJ 

11 • 17 lutego 
18 • 24 lutego 
25 lutego • 3 marca 
4 • 10 marca 

ul. Obrońców Pokoju 17 
Plac Wolności 37 
ul. Piłsudskiego 8 
ul. 11 Listopada 6 



Rośliny (2) 
Płaskowyi Kolbuszowski w 

wyniku procesów geologicz­
nych zachodzących parfl tysi,­
cy laf temu wzbogacił si, w 
dużą ilość wydm śródlądowych. 

Powstały one w pobUżu dolin rzecz­
nych głównie Przyrwy, Zyzogi, Wisłoki, 
Łęgu i Sanu. Zbudowane są z piasków 
naniesionych przez wiatr. Ukształtowane 
w różne strony świata wały zostały za­
trzymane w holocenie przez wkraczającą 
na nie roślinność. Do dziś zachowały się 
one w nie zmienionych układach . Wyjąt­
kiem mogą być miejsca, z których pobie­
rano łub pobiera się obecnie piasek. W 
wielu miejscach układ wydm śródlądo­
wych stworzył zamknięte bezodpływowe 
doUnki. Gromadziło się w nich szereg 
resztek roślinnych zalewanych wodą opa­
dową. Takie właśnie miejsca bogate w 
dużą ilość martwej słabo rozkładającej się 
roślinności i wody, ale ubogich, a często 
nawet bardzo ubogich w składniki pokar­
mowe, upodobało sobie wiele gatunków 
roślin. Z powodu dużego zapotrzebowa­
nia na torf, zwiększonego zasolenia wód 
opadowych i dopływowych oraz niepra­
widłowo przeprowadzonych melioracji 
wiele roślin tam rosnących wyginęło łub 
jest zagrożone wyginięciem. 

Do tak trudnych warunków pokar­
mowych przystosowały się rosiczki. W 
związku z małą ilością pokarmu pobiera­
nego z podłoża roślina ta wykształciła 
specjalne organy za pomocą których może 
pobierać pokarm z innego źródlła . Przy­
wabiające zapachem, lepkie i zamykające 
się liście służą do chwytania owadów, któ­
re nieopatrznie na nich siadły. Te rzadko 
już spotykane rosiczki są objęte ochroną 
gatunkową roślin. Na terenie omawiane-

• Żurawina błotna 

go mezoregionu występują dwa gatunki. 
Bardziej liczna rosiczka okrągłolistna i 
mniej liczna długolistna . Towarzyszy im 
wiele innych roślin, a wśród nich wełnian­

ka pochwowata. Latem ozdabia ona tor­
fowisk.a białymi puchowymi kwiatami. 
Podłoże wyściela wiele gatunków mchów 
z rodzaju tońowiec. Nagromadzają one 
duże ilości wody przez co u poruszające­
go się po nich człowieka sprawiają wra­
żenie "łóżka wodnego". Na uwagę zasłu­
guję już coraz rzadsza niska i wijąca się 
po podłożu żurawina błotna . Jesienią doj­
rzewają jej czerwone owoce o wielkości 
zbliżonej do wiśni. Bardzo często byty i 
są one wykorzystywane jako cen­
na przyprawa do mięs. Wyrabia­
no z nich również smaczne na­
lewki na spirytusie„Teraz jedynie 
można smakować "Zurawinówki" 
sprowadzane z Skandynawii. 

Na Płaskowyżu Kolbuszow­
skim liczba stanowisk jest nie­
wielka a pazerność ludzka duża, 
która nie pozwala dojrzeć owo­
com. W pobUżu torfowisk w maju 
wyczuwalny jest z daleka zapach 
kwitnących pędów bagna zwy­
czajnego. Jest on tak intensywny, 
że po paru minutach przebywa­
nia między nimi poczujemy ból i 
zawroty głowy. Bardzo często są 
one wtedy zbierane z myślą o 
umieszczeniu ich w szafach, szu­
fladach i skrzyniach w celu od­
straszenia żarłocznych moli. Ba­
gno zwyczajne jest objęte ochro­
ną częściową. 

Na torfowiskach bogatszych 
w składniki pokarmowe wystę­
puje rzadka, cenna i okazała pa­
proć o pięknej nazwie długosz 
królewski. Jej stanowiska w Pol­
sce objęte są ochroną prawną i 
zaliczone do zagrożonych. Ta ty­
powo leśna i lubiąca dużą wilgoć 
podłoża roślina występuje w ol-

sach i borach bagiennych. Liście jej dora­
sta ją tam do 2 metrów wysokości. Wy­
kształca piękne kłosy zarodnionośne, któ­
re dojrzewając przybierają brązową 
ozdobną barwę. Na Płaskowyżu Kolbu­
szowskim jest kilka jej stan9wisk w 
Spiach, Wilczej Woli, Maziami i Swierczo­
wie. Stwierdzono, że stanowiska te po­
większają się i liczba osobników na nich 
od kilku lat rośnie. W pobUżu długosza 
królewskiego często można spotkać pięk­
ną i okazałą czermień błotną, kwitnącą na 
przełomie maja i czerwca. 

BARTlOMIEJ PERET 

• Kwiaty '1agna zwyCZAjnego. • Olazzały dlugosz. królewski inii.ej curmień błotna. 

----------------------------------------------------------------------'11 
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łXchorwacj 
Ili N W{łdrując przez jakiś re­

gion staram si{ł poznać go 
nie tylko od strony komer­
cyjnej, ale przede wszyst­
kim odwiedzając ciekawe, 
zapomniane przez ludzi za­
kątki. 

Chorwacja to przede wszystkim kraj 
wielu kontrastów, który podobnie jak cały 
region bałkański stanowi zlepek różno­
rodnych kultur. Każde miasto ma swoją 
bogatą historię. Zachowało się w nich wie­
le zabytków pamiętających jeszcze czasy 
Cesarstwa Rzymskiego (chociażby sta­
rówka słynnego Dubrownika czy Puli z 
rzymskim amfiteatrem, gdzie walki gla­
diatorów oglądało jednorazowo ponad 20 
OOO ludzi). Spotkać też możemy fragmen­
ty średniowiecznych murów obronnych 
świadczących o wojennej przeszłości 
miast. Spacer wzdłuż zamkniętych dła ru­
chu, wąskich, często wyłożonych marmu­
rem uliczek pozwala nam schować się 
przed palącym słońcem. Odczuwa się 
wówczas przyjemny chłód, który daje cień 
wysokich kamienic. 

Stara zabytkowa architektura często 
miesza się ze współczesnym budownic­
twem. Na terenach objętych działaniami 
wojny serbsko-chorwackiej spotkać moż­
na bardzo dużo zniszczonych miejscowo­
ści. Jadąc bocznymi drogami z Zagrzebia 
do Parku Narodowego Plitwickie Jeziora 
zaobserwowałem wiele całkowicie opusz­
czonych wiosek. Domy mają wyraźne śla­
dy ostrzału z broni maszynowej i dział. 

• Fragment starorzymskich murów miejskich w 
li centrum Senj. 

a - kraj kontrastów 

• Krcki Most jest przykJadem nUUJOCUStu!j architektury z czasów Tity. Konstrukcja o długości 1430 m 
uchodzi za c11do tedmiki, gdyż jej pi.erwsu przęsło licząc.e prawie 400 m należy do największych na świecie. 

• Na murach zniszc:umych budynków aęsto widoć ślady ostrotlu z broni mnszynawej- opuszczony 
dom w pobliżt1 granicy z Bośniq i Hercegowiną. 

Widok ten przeraża tym bardziej, że nie­
które domy (a raczej to co z nich zostało) 
są nadal zamieszkałe. Przystanki autobu­
sowe są często zabite deskami, w innych 
znajdują się kwiaty i wypalone znicze. 
Grozę budzą spotykane gdzieniegdzie ta­
bliczki informujące o tym, że teren jest za­
minowany. Jadąc ciężko przejezdną dro­
gą szutrową, minąłem konwój wojsk ONZ 
jadący prawdopodobnie z pomocą do Ma­
cedonii. Po jakimś czasie natknąłem się na 
wpół rozwalony dom, przed którym sie­
działa samotna staruszka. Nigdy nie za­
pomnę łez w oczach kobiety, gdy dowie­
działa się, że jestem z Polski (być może 

poczuła bratnią duszę narodu słowiań­
skiego). Z jej słów wynikało, że stracila 
całą rodzinę w czasie ostatniej wojny. Do­
dać mogę, że Chorwaci, u których często 
zatrzymywałem się podczas mojej podró­
ży odpowiadali, że największe spustosze­
nie czyniły naszprycowane narkotykami 
i alkoholem oddziały wkraczające do bez­
bronnych wiosek. 

Ta podróż pokazała mi więc także 
drugie oblicze Chorwacji - jakże odmien­
ne od tego, które znamy z folderów rekla­
mowych agencji turystycznych i opowia­
dań licznie odwiedzających ją Polaków. 

PIOTR BUJAK 



X Mistrzostwa Kolbuszowej 
w slalomie "Gigancie" 

.... odbyły 2 lutego w Krynicy na stoku Słotwlny. Organi­
zatorem mistrzostw był GKS MILLENIUM, a patronat nad Im­
prezą objął burmistrz Miasta I Gminy. 

Z.awody odbyły się w kategorii dzieci 
szkół podstawowych dziewcząt i chłopców 
oraz kategorii seniorek i seniorów. Z.awody dla 
mJodzieży gimnazjalnej odbyły się 8 lutego 
również w Krynicy, na stoku Az.oty. Łącznie w 
rywaliz.acji sportowej wzięło udział 142 osoby. 

Kategońa szkoły podstawowej: 
Dziewczynki: 1. Aleksandra Ożóg; 2. Bar­

bara Starzec; 3. Monika Styga i Maja Strzel­
czyk; 4. Monika Myśliwiec (Kędzierzyn Koź­
le); 5. Anna Wilk. 

Otlopcy: 1. Jakub Przyczyna; 2. Andrzej 

• Stoją od l~j: Mateusz Fitas, Andruj Br6zdJl, Kinga ~rzępa, Jakub Przyczyna, Michał Starzec, 
Monika Styga, Maja Strukzyk, Mateusz Strącuk, Barbaro StllTUC i Aleksandra Oż6g. 

nr 2 (74) 

• Stoją od lewej: Marek Gil, Arkadiusz Flis, 
Krzysztof Kiwak. 

Brózda; 3. Michał Starzec; 4. Mateusz Fitas i 
5. Mateusz Strąa.ek.. 

Gimnazjum: 
DziewczęU: 1. Renata Duszkiewicz; 2. 

Katarzyna Biesiadecka; 3. Aneta Magda; 4. 
Zofia Wójcicka; 5. Joanna Ożóg. 

Chłopcy: 1. Rafał Korzępa; 2. Wiktor 
Strzelczyk; 3. Mateusz Chmielowiec; 4. Ro­
bert Kostut 5. Przemysław Pik. 

Seniorki: 1. Jolanta Harchut; 2. Jadwi­
ga Starzec-Krudysz; 3. Renata Ożóg. 

Seniorzy: 1. Arkadiusz Plis; 2. Marek 
Gil; 3. Krzysztof Kiwak. 

S1ru••• a11nk1111 

S~Ch. 

''PLUG'' 

W Kolbuszowej, w bloku pr.cy ul. Krakowskiej 
(MS, ok. 80 m2) wraz z dwoma garażami Tel: 1.27 24 42 .. 

Spółdzielnia Pracy Handlowo-Produkcyjna 
"Samopomoc Chłopska-PŁUG" 

ul. Obrońców Pokoju 15, tel. (017) 22-71-979 

ZAPRASZAMY DO NASZEGO SKLEPU 
od poniedziałku do piqtku 800- 1700, sobota 800 - 1300 

OFERUJEMY: 
~ szeroki wybór wykładzin PCV i wykładzin dywanowych 

(honorujemy karty rabatowe ~ 

~ dywany i chodniki ~ rolety i żaluzje ~ farby i lakiery ~ tapety i kasetony 
~ artykuły szkolne ~ zabawki ~ szkło I porcelana 

zapewniamy mił'q_ i fac:how~ obsł'UgC 
oraz a~rakc:yJne c:eny 



CENTRUM HANDLOWE 

KOLBUSZOWA, UL. 11 LISTOPADA 3 
ZAPRASZA 

... DOLNA KONDYGNACJA: AGD, RTV, ART. ELEKTRYCZNE, 1001 DROBIAZGÓW (SERWISY 
OBIADOWE, SZTUĆCE, PLASTIKI, SRODKI CZYSZCZĄCE I PIORĄCE, ITP.), KWIACIARNIA, 

PASMANTERIA, WYPIEK CIASTEK, ARTYKUŁY DLA NIEMOWLĄT 

... PARTER: ART. SPOŻVWCZE, MONOPOLOWE, CHEMIA GOSPODARCZA, USŁUGI FOTO, KANTOR 

WYMIANY WALUT, BANKOMAT 

... I PIĘTRO: ODZIEŻ DAMSKA I MĘSKA, OBUWIE DAMSKIE I MĘSKIE, ZABAWKI, KOSMETYKI, 

PAMIĄTKI OKOLICZNOSCIOWE, ROZLEWNIA PERFUM, ART. SZKOLNE I PAPIERNICZE, SWIAT 
DZIECKA, SKLEP MUZVCZNY, BIŻUTERIA, EKOPRALNIA 

... 11 PIĘTRO: SPECJALISTYCZNE GABINETY LEKARSKIE, BADANIA USG, EKG, GABINET 

GINEKOLOGICZNY, GABINET REHABILITACYJNY (FIZYKOTERAPII), GABINET PIELĘGNIARSKI, ANALITYKA 


